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Senat ogłasza zmiany
w projekcie konstytucji.

Doniosła ta chwila minęła bez większego wrażenia.
(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego).

Warszawa, 20. 12.

Większość rządowa w Senacie zgod­
nie z uchwałą,, powziętą na komisji do­
konała wczoraj w pełnej izbie zapow ie­
dzi zmian w projekcie konstytucyjnym
BBW R. Spełnienie tej formalności o-

twiera bliskie perspektywy zasadniczej,
gruntownej zmiany dotychczasowego n-

siroju państwa. Wyobraźmy sobie, że

podobna rzecz dzieje się we Francji, An-

glji, ba nawet we Włoszech, czy Austrji.
Wszędzie panowałoby w takim momen­

cie jak największe zainteresowanie opi-
nji, nastrój wyczekiwania przeniknąłby
całe życie stolicy. U nas ani śladu z

tego. Byłoby wielkiem ryzykiem twier­

dzić, że poza garstką osób, śledzących
pilnie bieg prac parlamentarnych ogół
obywateli interesował się poważniej tem

wydarzeniem. Zdaje się, że większość
opinji wogóle nie zatrzymała się myślą
nad tą sprawą. Możnaby się tu słusznie
uskarżać na marazm, na zobojętnienie
ogółu dla spraw publicznych, nawet

najważniejszych. Ałe w tym wyypadku
ta obojętność ma dość określoną przy ­

czynę. Nie zastanawiając się szczegóło­
wo i metodycznie nad treścią poszcze­
gólnych przepisów projektu, opinja szu­

ka przedew szystkiem motywów, które

skłoniły'w iększość do jego zgłoszenia
Chciałaby tam się dopatrzyć troski o roz­

wój i losy narodu, chciałaby łam widzieć

myśl o prawach szarego człowieka,
chciałaby wyczytać bardziej określoną
fizjognomję przeszło 39-miIjonowego na

radu, pretendującego do roli mocarstwo­

wej w świecie. Czyż trzeba podnosić, że

pod tym względem spotkało opinję pu ­

bliczną gruntowne rozczarowanie, że

szukając motywów projektu opinja pu­
bliczna mogła dojrzeć wyłącznie troskę
o utrwalenie władzy obozu politycznego
jego autorów. Tem w znacznym stopniu
tłumaczy się ta obojętność całej opinji,
która ciążyła też i na wczorajszem po­
siedzeniu izby wyższej. N astrój sennej
nudy dawał się odczuwać zarówno na

sali jak i w kuluarach, a w momencie,
gdy w senacie zapadała tak doniosła de­

cyzja, w gmachu sejmowym, pogrążo­
nym w ciemnościach, panowała zupełna
pustka. Obraz parlamentu ani jednem
drgnieniem nie m anifestował doniosło­
ści chwili. Nie dziwiło nikogo, gdy po
krótkim epizodzie konstytucyjnym senat

przeszedł do obrad nad kredytami do-
datkowemi i pogrążył się w dyskusji o

znaczeniu ostatniego zjazdu Polaków z

zagranicy.
Przed porządkiem obrad dzisiejszego

posiedzenia plenum senatu marsz. Racz-
kiewicz uczcił w dłuższem przemówie­
niu pamięć tragicznie zmarłego mini­
stra spraw wewnętrznych śp. Pieraekie-

go. Przez powstanie z miejsc izba u-

czciła również pamięć zmarłych senato­

rów Kopcińskiego i Wendta.

Ustawę o pielęgniarstwie i o zwal­
czaniu chorób zakaźnych przyjęto bez

dyskusji.

Marszalek Senatu nie dopuszcza
do kMki Sejmu.

Następnie sen. Rostworowski, jako
sprawozdawca projektu konstytucyjnego
postawił wniosek o zgłoszeniu zmian w,

projekcie sejmowym, co daje senatowi
dalsze 30 dni do zastanawiania się nad

tą ustawą.
Sen. Głąbiński (KI. Nar.) oświadcza,

iż jakkolwiek jego stronnictwo zawsze

było za wzmocnieniem w ładzy prezyden­
ta, jak też było przeciwnikiem t. zw. rzą­
dów parlamentarnych, to jednak projekt
BB jest przeciwny ze stanowiska naro­

dowego zasadom, które wyznaje jego
klub i dlatego głosować będzie przeciw
wnioskowi.

Między przemawiającym po nim sen.

Woźnickim (Lud.) a marszałkiem sena­

tu wytworzył się następujący dialog:
— Stwierdzam — powiada sen. Woź-

nicki — że na projekcie tym ciąży prze­
kleństwo złego czynu z 26 stycznia (dzień
osobliwej uchw ały sejmowej).

Marszałek: Muszę przywołać Pana Se­
natora do porządku. Senat nie jest u-

prawniony do pełnienia kontroli nad

sposobem prowadzenia uchw ał w sejmie
Sen. Woźnicki: Sądzę, że nie na to

doręczane są nam druki i sprawozda­
nia sejmowe, abyśmy je chowali do ko­

sza, tylko ażebyśmy śledzili, ja k odby­
wają się prace sejmowe i wyciągali z

tego wnoiski.

Marsz.: Do śledzenia przebiegu prac
sejmu powołana jest izba sejmowa.

W oźnicki: Ale i całe społeczeństwo
ma do tego prawo.

Marsz.: Strzegąc godności tej izby i

jej uprawnień nie mogę dopuścić do pod­
dawania krytyce sposobu powzięcia u-

cliwał sejmowych.
Woźnicki: Nie mając możliwości u-

zasadnienia wniosków, sam przedkła­
dam wniosek: Senat odrzuca projekt
konstytucji, jako uchwalony w sejmie,
niezgodnie z przepisami konstytucji i re­

gulaminu sejmowego. O uchwale niniej­
szej marszałek senatu zawiadomi Pana

Prezydenta i marszałka sejmu.

Marszałek: Nie mogę poddać pod gło­
sowanie tego wniosku, gdyż mieści się
w nim rozstrzygnięcie meritum spra­
wy, którego dziś nie mam na porządku
dziennym.

Po przemówieniu sen. Kłuszyńskiej
(PPS) wniosek sen. Rostworowskiego zo­

stał uchwalony głosami BBWR.

Dodatkowe kredyty i podatek od eukru
Przystąpiono następnie do rozpatrze­

nia 4 projektów ustaw o dodatkowych
kredytach na r. 1933/34, które referował
sen. Barański (BB). Kredyty ,te — jak
wiadomo — pozostają w związku z za­

inicjowaną przez rzącl pomocą materjal-
ną dla Polonji zagranicznej, z organiza­
cją ostatniego zjazdu Polaków z zagra­
nicy, a następnie z akcją, mającą na. ce­

lu złagodzenie skutków ostatniej powo­
dzi oraz z a k cją zapomogową dla inwa­

lidów. Referując kredyty, przeznaczone
dla Polonji zagranicznej sen. Barański
obszernie omówił przebieg oraz charak­
ter ostatniego zjazdu Polaków z zagra­
nicy, dowodząc, że spełnił on swoje za­

danie/a ponadto zainteresował cały
świat, jako manifestacja ducha narodo­

wego, przenikającego Polaków, rozsia­

nych po całym świecie. Mówca usiłował

(Ciąg dalszy na Stronie 2-ej).

Straszna katastrofa
Motorowa drezyna zderzała się pod Chojnicami i pociągiem towaro­

wym. - Cztery osoby odniosły poważne rany.

na forze
wmmMmmmmm

kolejowym

Chojnice, 21. 12. (Tel. wł.) W czwar­

tek w nocy, około godz. 24 wydarzyła się
na torze kolejowym pod stacją kolejową
Rytel, straszna katastrofa, która pocią­
gnęła za sobą poważne okaleczenia 4

osób. W skutek gęstej mgły, motorowa

drezyna stacji kolejowej w Chojnicach,
najechała na stojący na stacji w Rytlu
pociąg towarowy. S iłą zderzenia dre

zyna uległa strzaskaniu.

Jadący w drezynie urzędnicy kolejo­
w i odnieśli ciężkie rany. Inż. Adolf Pol­
kowski ma dwukrotnie złamaną nogę,
zaw'iadowca odcinku drogowego Lemań-

czyk odniósł zgniecenie klatki piersio­
wej. Najcięższe rany odniósł motorni­

czy drezyny, Mendry, który ma strzaska-

ną głow'ę i wybite oko. Lżejsze obra­
żenia odniósł monter sygnałów Rom an

Szmelter.

Rannych przewieziono natychmiast
parowozem do Chojnic, gdzie odstawio­
no ich do zakładu św. Boromeusza. Tu

stwierdzono, że stan rannego motorni­
czego Mendrego jest beznadziejny. W

czwartek przed południem na miejsce
wypadku udała się komisja śledcza, któ­
ra zbadała przyczynę katastrofy. Z po­
wodu gęstej m gły przeoczono sygnały.

Aresztowanie w 5t. Zjednoczonych
h. prezydenta Kuby.

Nowy Jork, 21. 12. (PAT). Na żądanie
konsula generalnego K uby, policja a-

resztowała b. prezydenta Kuby, a na­
stępnie członka rządu prez, Machado

gen. Alberta Herrero, Zarządzenie
władz am erykańskich było zastosowane

swego czasu do b. prez. Machado, który
w'obec grożącej mu przez Stany Zjedno­
czone ekstradycji musiał opuścić Ame­
rykę i udał się do Europy,

Herrero został aresztowany pomimo
ciężkiego wypadku samochodowego, ja ­

kiemu niedawno uległ.

Proklamacja nowej prowincji we Włoszech.

Na dawnych' bagnach' pontyńskich 'dziś wysuszonych' powstała nowa 93-cia prowincja
włoska. M usśolini z okazji proklam acji nowej prowincji Littoria rozdaje dzielnym

robotnikom dyplomy honorowe.
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Senat ogłasza zmiany
w projekcie konstytucji.

(Ciąg dalszy),
odeprzeć zarzuty, dotyczące partyjnego
charakteru tego zjazdu.

W sprawie tej przemawiała również

przedstawicielka PPS sen. Kłuszyńska.
Poruszyła ona m. in. spraw'ę stosunków'
na Śląsku Cieszyńskim, dowodząc, że
zastosowane tam praktyki, mające na ce­

lu rozbicie p olskich stronnictw, są nie­

bezpieczne.
W głosowaniu przyjęto wszystkie 4

projekty ustaw bez zmian.
Dla wyjaśnienia zabrał jeszcze głos

sen. Targowski (BB), który w odpowie­
dzi na twierdzenie sen. Kłuszyńskiej, iż

on, jako przew'odniczący kom isji miał

przyznać, że w sejmie w czasie uchwale­
nia konstytucji w dniu 26 stycznia nie

było na sali 2*22 posłów — oświadczył -

iż wyjaśnił jedynie, że pismo, marszałka

sejmu pow'ołuje się wyłącznie na a rt 35

konstytucji. Nie daje to2zdaniem mów­

cy, podstawy, jakobym stwierdził, że nie

było na sali przepisanej liczby członków

sejmu.
Po referacie sen. Żaczka (BB) bez

zmian przyjęto głosami BBW R uchwa­

lony ostatnio w sejmie dodatek do po­
datku spożywczego od cukru.

Z komisji konstytucyjnej Senatu.
Warszawa, 21. 12. (Tel. wł.) Wczoraj

o godz. 7 wieczorem, po zakończeniu po­
siedzenia plenarnego senatu zebrała się
komisja konstytucyjna senacka dla dal­

szego kontynuowania dysku sji szczegó­
łowej nad projektem konstytucyjnym
BB, rozpoczętej w dniu wczorajszym.

Po formalnem dokonaniu zmian, któ­
re zapewnia izbie wyższej dłuższy okres
na szczegółowe prace, zw'iązane z refor­

mą konstytuycji, to nocne posiedzenie
komisji wydało się kuluarom parlamen­
tarnym mało zrozumiałe. Nic dziwne­

go, że i w tym wypadku pośpiech tłu­
maczono sobie raczej poleceniem wyż­
szych czynników, pragnących uchwale­

nia projektu w jakim ś ściśle określonym
terminie. Istotnych przyczyn bow'iem
do takiego pośpiechu niema.

W wyniku wczorajszych obrad przy­
jęto rozdział I II projektu p. t. ,,rząd".
W dyskusji szczegółowej z opozycji prze­
mawiał tylko przedstawiciel Klub u Lud.
sen. W oźnicki. Pozatem przemawiał s.

Perzyński (BB) i sprawozdawca s, Ro­
stworow'ski (BB).

Następne posiedzenie odbędzie się
dzisiaj o godz. 10 rano. Sen. Targowski
zapowiedział, że przedmiotem obrad

dzisiejszych będą rozdziały 4 i 5, mówią­
ce o ciałach ustawodawczych.

Ciężkie położenie nauczycieli
przedmiotem troski Sejmy. .

Nauczyciele żydowscy w szkołach powszechnych pozostaną.
Warszawa, 20. 12.

W dniu dzisiejszym na komisji sej­
mow'ej wznowiono dyskusję nad budże­
tem ministerstwa oświaty.

Pos. Langer (Lud.) ubolewa, że budżet
ten stale się redukuje. Jest to stała ten­

dencja, że na oświacie najwięcej się e-

szczęćza. Mówca uważa, że można o-

szćzędzać na wszystkiem, tylko nie na

oświacie. Są to wydatki równie ważne,
jak na obronę państwa. Wydatki na o-

światę nie są w'łaściwie wydatkami, a

wypożyczaniem pieniędzy na dobry pro­
cent i to najrzetelniejszemu dłużniko­

w'i, który rozwinie w ten sposób sw'e sjły
i Wzmocni państw'o. Tę prostą prawdę
rząd podw'aża i przekreśla od kilku łat.
Obniżka płac nauczycielskich jest naj­
dotkliwsza. Nauczyciele zostali oddani

pod władzę administracji i niezależność
icli jest kompletnie przekreślona. Zostali

oni wcieleni do pułków biurokracji;
zmusza się ich do uprawiania partyjnej
roboty politycznej, a niekiedy nawet do
łamania prawa, jak np, przy ostatnich

wyborach samorządowych. Nauczyciele
żyją pod strachem i terorem. Wciąż ma­

ją miejsce rugi i przesiedlenia.
Obecnie 700,000 dzieci znajduje saę

poza szkołą powszechną. Szkolnictwo
średnie podlega systematycznemu k u r ­

czeniu. Do szkolnictwa wyższego chłopi
nie mają dostępu. Ten stan rzbczy bu­
dzi mówcy n ajwyższy niepokój.

Posł Rudnicka żali się, że szkolnic­
two u kraiń skie jest celowo 'dla względów
polityczny ch pomniejszane i niedocenia­

ne.

Pos. Poelimarski (BB) analizuje do­
datnie strony reformy szkolnej i sposo­
bu nauczania. Ma pewne zastrzeżenia,
że w niektórych szkołach praktyczne na­

stawienie młodzieży jest zbyt materjali-
styczne, zbyt zamerykanizowane. Jeżeli
chodzi o nauczycielstwo, to mówca nie
broni obecnego stanu rzeczy i uważa, że
uauczyciel jest naprawdę przeciążony
pracą. Pragnie, aby terminy wakacyj­
ne dawne były przywrócone.

Pos. Balicka (KI. Nar.) omawia za­

gadnienia kulturalne w Polsce. Uskarża

się ona m. in. na to, że młodzież akade­
m icka nie jest odpowiednio traktowana.

Fakt, że wiele naszej młodzieży znajdu­
je się w Berezie Kartuskiej, jiie jest do­
wodem mocarstwa i kultury. P . B alic­
ka uważa to za dziwoląg, że premjer,
który jako profesor winien być p rzyja­
cielem młodzieży, jest zarazem twórcą
Berezy.

Pos. Jaworska (BB) uważa, że sejm o-

becny może być dum ny z ustawodaw­
stwa szkolnego, które przeprowadził. N a­

stępnie oświadcza, że nie może się zgo­
dzić na ocenę p. Balickiej odnośnie do

młodzieży. T ak, oczywiście - powiada
- m usimy szanować godność ludzką,
ale czy w ,,Sztafecie1* godność tę usza­

nowali ci, którzy poszli do Berezy ? Szka­
lowano nawet najwyższych dostojników,

Pos. Czetwertyński: Kobieta broni

Berezy?
Pos. Kornecki: To wszystko niepraw­

da! Czy mają wyroki? Przez kogo byli
sądzeni?
, Pos. Jaworska: Nie uszanowano niko­

go.

W sprawach poruszonych w toku

dysku sji min. Jędrzejewicz m. iń. o-

świa.dćzył, że programy wychowania re­

ligijnego są w tej chwili opracowywane

wspólnie z przedstawicielami episkopa­
tu. Będą one już w najbliższych mie­

siącach uzgodnione i w ten sposób wy­

pełniona będzie luka w programach. Z a ­

powiedział dalej, że odpowiedni projekt
ustawy bihljotecznej będzie niebaw'em 1

opracowany i że dołoży starań, aby sejm
mógł rozpatrzeć tę sprawę jeszcze w tej
sesji.

Odpowiadając ną interpelacje W spra­
wie szkolnictwa ukraińskiego minister

oświadczył m. in., że powołał specjalną
komisję z Ukraińców i Polaków do oce­

nienia książek szkolnych i już w naj­
bliższym czasie zaczną się pojaw'iać clp-
bre podręczniki ukraińskie, co leży mu

na sercu równie silnie, ja k sprawa pod­
ręczników polskich. Mówił też o pro­
blemie t. zw. ,,ewakuacji Lwow'a'* pod­
nosząc, że jeżeli chodzi o wydawnictw'a
książek szkolnych, to do Warszawy prze­
niesiona będzie tylko centrala instytu­
cji, ale na miejscu pozostanie oddział
lw'ow'ski i książki będą tam nadal dru­
kow'ane. W iąże się z tem kwestja rewi­
zji cen podręczników, które, ja k infor­

muje pan minister, już od stycznia bę­
dzie można obniżyć. Nawiązując do

spraw'y likwidacji akademji rolniczej w

Dublanach, minister oświadczył, że ta­

kie czy inne posunięcie odnośnie lik w i ­

dacji tej czy innej placówki nie może

być traktowane jako zmniejszenie cięża­
ru gatunkowego Lwow'a. Jednocześnie

bowiem przewiduje się we Lwowie utwo­

rzenie szeregu innych zakładów. R *ąó
zamierza stworzyć w Dublanach polskie
liceum rolnicze, liceum przemysłu leśne­

go, czy też innego rodzaju szkołę zawo­

dową..
Jeśli chodzi o sprawę nauczycieli ży­

dów w szkolnictwie powszechnem, to

należy uznać zósadę, że nauczyciel bez

względu na sw'oje wyznanie, jeśli posia­
da warunki przepisane, ma równe prawo
clo w'ykonywania zawodu. P . m inister

Jędrzejewicz stoi na stanowisku, że ci,
którzy tym warunkom odpowiadają,
mają prawo wykładać w szkołach po­
wszechnych. Minister przytacza cyfry,
dowodzące, i ż odsetek żydów n au czy cieli

jest stosunkowo nieznaczny. Jeśli cho­
dzi o dzieci, pozostające poza szkołą^mi-
nister mą nadzieję, że ich liczba 587.000
nie pow'iększy się w roku następnym, a

może nawet uda się ją zmniejszyć.
Przem awiał jeszcze referent pos.

Sirań ski, poczem budżet oświaty przy ­

jęto z poprawkami referenta. Budżet
Funduszów komisja przyjęła z zastrze­

żeniem, że (to czasu 3-go czytania rząd
przedłoży ustawę o daninie szkolnej.

Pogłoska o zamierzone! dymisji
gen. Biotnberga.

Paryż, 21, 12. (PAT). Berliński kore­

spondent ,,Journal" donosi, że W'rbew za­

przeczeniom w kolach politycznych i na-

rodow-o-socjalistycznyeh krąży w dal­

szym ciągu uporczyw'a pogłoska o bli­

skiej rezygnacji gen, Blomberga ze sta'-
nowiska ministra ReichSwehry. Zarów­
no sztab generalny — twierdzi korespon­
dent — jak i wyżsi oficerowie.zarzucają
gen. BIombergowT, że nie zdołał u zy­
skać całkow'itej zgody kanclerza w

sprawie t. zw. czarnych legjonów i orT
działu elity. (Chodzi tu zapew'ne o* od­

działy ochronne S. S, P rzypis red.).
Armja regularna nie jest skłonna tole­
rować istnienia równie solidnie uzbro­

jonej siły wojskowej, jaką stanowią
czarne legjony. Wyżsi oficerowie Reich?-:

wehry uważają, że oddziały tem mogą
doprowadzić do poważnych tarć w Trze­

ciej Rzeszy. , ''Kji !1
W razie ustąpienia gen. Blomberga —-

utrzymuje, korespondent stanowisko
ministra Reichswehry zająłby prawdo­
podobnie gen. Goering. Minio pewnej
opozycji generałów pruskich za kandy­
daturą tą przemawia fakt, że gen. Goc-

ring ze względu na rolę, jaką odgryw'a
w partji hitlerowskiej, jest najbardziej
powołany do rozwiązania ważnych za­

gadnień obrony narodowej.
Jednocześnie Journal" donosi, że w

najbliższym czasie ma się ukazać de­
kret, zawierający zasadnicze zmiany sta­

tutu oddziałów S.- :S. l- legjonów b ru ­

natnych.

Prasa sowiecka o zbliżeniu ZSRR.
z Francją. ,A

Moskwa, 21. 12. (PAT). Protokóły fran-
cusko-sow'ieckie zostały ogłoszone w

prasie na naczelnych miejscach pod ty­
tułami: ,,Wzmocnienie w'spółpracy fran-

eusko-spwieckiej" (,,Izwiestja"), ,,ZSRR.
i Francja w walce o pokój" (,,Prawda").
Poza tem cała prasa podaje obszerne

streszczenia mowy L a v a la w senacie
oraz interpelacje sen. Berengera.

,.Izwiestja" w artykule wstępnym pod­
kreślają,- że przeciwdziałanie niektórych
państw paktowi wschodniemu bynaj­
mniej nie doprowadziło do rezygnacji z

w ałki o realizację paktu. Według pisma,
rządy francuski i sowiecki uważają za

konieczne zaakcentow'anie - negatywnego
stosunku do wszelkich prób układu

sprzecznego z paktem, przyczem ,,kcH
niecznośc ta wypływa z niejednokrotnie
zaobserwowanej dążności dyplomacji;
niemieckiej do oddzielenia kwestjj ure­

gulowania sprzeczności w Europie za­

chodniej od kwestji sprzeczności za gra ­

żających pokojowi w Europie wschód-1

niej". i(
,,Izwiestja" zapewniają, że komenta­

rze niektórych gazet, wrogich zbliżeniu
francusko-sowieekiemu, jakoby proto­
kół z 5 grudnia ograniczał i zatrzymy­
wał dzieło pogłębienia stosunków' frąh-*
cusko-sowieckieh są 'w świetle obu pro­
tokółów bezsensowną fantazją.

,.Praw da" również, podkreśla z uacf-
Skiem dodatnie znaczenie układu Lawal
- Litwinow dla konsolidacji francusko*-

sowieckiego zbliżenia wbrew opinji czę­
ści francuskiej i nietylko francuskiej
,,prasy reakcyj'nej". Pismo polemizuje z

opinją prasy angielskiej i niemieckiej,
usiłującą ,,zohydzić pokojowy charakter

współpracy francusko-scwiecfei", ora*

,,straszyó cały świat frausuko-sowśec-
kim sojuszu wojskowym".

Przeszło 7 tys. oskarżonych
za rewolucję w Asturji.

Dijon, 21. 12. (PAT) Według ogłcszo-
nych przez władze wojskowe danych,
przed trybunałami wojennemu st a nąć
ma 7.347 osób, oskarżonych o udział w

ruchu rewolucyjnym w Asturji,

Opiija niem lEsKa Rlnafetwltta
z przemówienia min. Lavala.

Berlin, 21. 12. (PAT). Prasa niemiec­
ka poświęca obszerne uw agi onegdaj-
sfemu exposć min. Lavala w senacie
francuskim , przedew'szystkiem zaś u w y ­

pukla doniosłość opublikowanego Iran-

cusko-sowieckiego protokółu genew­
skiego.

,,Lokal Anzeiger** przypuszcza przy­
tępi, że podanie protokółu do wiadomo­
ści publicznej jest odpowiedzią na rewe­

lacje londyńskiego ,,Star".
,,Diplomatisch Pclitische-Korespón-

denz" widzi w treści protokółu potwier­
dzenie bliskiej współpracy dyploma­
tycznej między Francją a Sowietami.

Współpraca ta nie ustanie najwidoczniej
nawet wobec niepowodzenia paktu
wschodniego. Pakt ten jest niewątpliwie
umową dwustronną mimo uzasadnie­
nia potrzeby stworzenia bodźca do

współpracy międzynarodowej. Zdaniem
autora artykułu, uporczywe pogłoski o

układzie wojskowym nie znajdują w

protokóle całkowitego zaprzeczenia.
Sojusz francusko-sowieeki mógłby

m ieścić się w ramach układu, do które­

go nie przyznano się urzędowo. Prze­

chodząc do określenia stanowiska Rze­

szy w układach międzynarodowych, K o­

respondencja pisze, że Niemcy ,,z du-
żem zainteresowaniem obserwować bę­
dą, jaką fornię przyjmą te ramy mię­
dzynarodowe, w których min. L a val
uzna zbliżenie francusko-niemieckie za

gwarancję pokoju".
,.Berlinęr Tageblatt" polemizuje z

twierdzeniem, że Francja nie myśli o o-

krążeniu Niemiec, pa dowód czego wy­
suwa fakt, że w liczbie państw, wymie­
nionych przez min. Łavala, z których
Benesz chciał stworzyć blok pokojowy,
brakuje Niemiec. Od kilku tygodni
Niemcy nie wiedzą nic właściwie o prze­
biegu rokowań i zdane są na własne

domysły.
,,Boersen Ztg," twierdzi, że nie nąlffc

ży przypisywać zbytniej wagi exppąe
min. Ląvala. Nie powiedział nic nowe­

go. Ustęp o stosunkach z Włochami
zasługuje na pewną uwagę, gdyż pod­
kreślony w nim optymizm ledwo masku­
je brak pozytyw'nych wyników rokowań.
Również w'ywody min. Lavala, dotyczą­
ce Niemiec, są niejasne i mgliste.

'

B r a k
w nich urzędowego i w prost skierowane­

go zaproszenia do rokowań. Zdaje się,
że min. Laval sam jeszcze nie W'ie, na

jaki temat Chce z Niemcami rokow'ać.

4



Nr. 293. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", sobota,dnia22grudnia1934r. Str. S.

Na różne bolączki społeczne
poprostu niema lekanfwa.

Ciężkie położenie ministra opieki społecznej.
Warszawa, 20. 12.

Budżet opieki społecznej wywołuje
zawsze obszerny dyskusję. Nic dziwne­

go, gdyż w tem ministerstwie skupia się
tyle spraw, stanowiących bolączki spo­

łeczne, spraw, będących dziś najbardziej
aktualne i pilne. Wystarczy chociażby
wspomnieć problem bezrobocia. Dalej w

ministerstwie tem skupiają się wszyst­
kie sprawy świata pracy: ubezpieczenia
społeczne, umowy zbiorowe, ochrona

pracy itp. Dyskusja w tym roku musiała

z konieczności mieć charakter bardziej
zasadniczy, gdyż nastąpiła po pierwsze
zmiana na stanowisku ministra i jedne­
go wiceministra, przyczem zmiany te nie

ograniczyły się wyłącznie do ,,z'miany
warty". Zmiany personalne pociągnęły
za sobą wcale poważne zmiany ściśle już
rzeczowe. Między jedną a drugą sesją
parlamentarną zmieniono wiele na od­

cinka ubezpieczeń społecznych. Ciągle
słyszy się, że zmiany jeszcze poważniej­
sze w tej mierze są dopiero przygotowa­
ne. Nic więc dziwnego, że posłowie na­

pierali, że wyciągali różne sprawy, na­

gromadzili szereg faktów, przemawiają­
cych za ich punktem widzenia. W toku

dyskusji zarysowały się przytem zupeł­
nie wyraźnie dwa fronty: opozycja, kry­
tykując dotychczasowy stan, stawiała

nowe wymagania w dziedzinie ochrony
pracy i opieki społecznej, pomocy dla

młodzieży, przedewszyskiem w zwalcza­

niu bezrobocia. Przedstawiciele klubu

prorządowego, a przemawiało ich kilku,
ograniczali się do krytyki formalnej i

stawiali żądania jedynie w granicach
możliwości budżetowych, przyczem sze­

reg spraw nie poruszaliwogóle, np. spra­

wę zakładów ubezpieczeniowych.
Chwilami dyskusja miała charakter

domowych pogawędek. Posłowie zaczęli
opowiadać, jak to się w ich okręgach
dzieje, zapominając, że np. wypadki ko-

łomyjskie nie są reprezentatywne. Calą

Językowa Wieża Babel Europy.
Z pośród 120 języków, któremi we­

dług najnowszych badań posługuje się
ludność Europy, tylko pięć należy do ta­

kich, któremi mówią trzy czwarte ogó­
łu mieszkańców Europy. Są to języki
niemiecki, którym mówi 81 miljonów
osób, rosyjski z 70 miljonami, angielski
z 47 miljonami, włoski z 49 miljonami i

francuski z 40 miljonami.
i' I"' mmmmmm-mmmmmmm

rozprawę przytłumiała jakaś beznadziej­
ność, bezradność. Może jest to zresztą i

wynikiem samego budżetu tego mini­

sterstwa, który należy raczej do budże­

tów nierzeczywistych. Przecież minister­

stwo to ma tylko długi, a nie ma docho­

dów. Zapewnie nie bez znaczenia jest

Londyn, 20. 12. (ATE.) Wielkie wra­

żenie w tutejszych kołach politycznych
wywołała podana dziś na naczelnem

m iejscu przez organ kól lewicowo-rady-
kalnych ,,Stąr"' wiadomość, zdemento­

wana następnie niezwłocznie przez
francuskie i sowieckie kola dyploma­
tyczne w Londynie, o szczegółach istnie­

jącej rzekomo pomiędzy Francją i Z. S.

R. R . tajnej umowy wojskowej, podpi­
sanej jakoby w dniu 22 listopada w Ge­

newie przez ministra Lavala i komisa­

rza Litwinowa. Pakt o wzajemnej po­

mocy wojskowej zawarty został, według

fakt, że w zwalczaniu bezrobocia stosuje
się u nas już zbyt ostrożne środki. Pły­
nęły więc żale i skargi, pretensje i nie­

śmiałe żądania, ale niestety brakło w

dyskusji, w której wczoraj zabierali głos
posłowie ks. Szydelski (Chrz. Społ.), Szu-

lik (Ch. D.) i Konocki (KI. Nar.) jakichś
realnych wniosków.

Obecnego stanu rzeczy na odcinku u-

bezpieczeń społecznych nie bronił nikt

z posłów. Rolę tę z obowiązku wypełnił
minister Paciorkowski, starając się z je­
dnej strony odparować ataki opozycji,
z drugiej zaś uzasadnić i przedstawić
program swojej działalności.

,,Star", na 5 lat z prawem przedłużenia
go na dalsze 5 lat,

W artykule I-szyin pakt francusko-

eowiecki nazwany jest instrumentem,
służącym Wyłącznie colom obronnym.
W artykule 2-gim umowa przewiduje
współdziałanie obu państw na wypadek
zaatakowania jednej lub drugiej strony,

przyczem wnosić można, że chodzi tu o

atak ze strony Japonji lub Niemiec. A r­

tykuł S-ci i 4-ty rzekomego paktu prze­

widuje ścisłą współpracę obu państw w

dziedzinie lotnictw a wojskowego.
Pakt ustala ponadto zasady współ-

Pożywka babci Lisi

bez której babcia już by dawno wyciągnęła nogi.

według doniesień angielskiego ,,Star"?

Anastazja Drewnowska. (G8

HiirisJ *

Powieść.

(Ciąg dalszy).

Poeta spojrzał badawczo na drobną
postać, owiniętą 'i. kolorowe fałdy ja­
pońskiego kimona. Z filigi'anowej fi­

gurki biło coś niecodziennie wyzywa­

jącego.

— O!? Dokądże to — i bez mał­

żonka ?

— Nie wiem. Nie pytałam... Och, jaki
pan komiczny z tą zdziwioną miną.
Niech pan się nie szpeci. Jako nasze­

mu przyjacielowi powiem panu... Roz­

chodzimy się.
— Nie... Pani żartuje.
— W takim razie to jest mój pierw­

szy udany żart. Pan wie, co on zrobił?
— W bladych oczach zagrały ognie gnie­
wu, w głosie zadźwięczał niemiły, ostry
ton.

— Nie zgodził się zostać u pana Rit­

tergolda i to na jakich warunkach! Ja

uprosiłam Rittergolda, żeby go zosta­

wił... Pan wie, że zmienia calą admini­

strację? — a ten: nie. U żyda nie zo­

stanę! Tak. Dla mrzonek! Niech żona

zostanie bez dachu nad głową. Niech się
świat wali byle on postawił na swojem!
Tak! Do czego są zdolni mężczyźni
Rozumiem, żeby siebie poświęcał... Żo­

naty człowiek nie ma prawa... nie ma

prawa... — Zachłysnęła się. — To jest
podłość. Powiedziałam mu w oczy. Wo­

bec tego... Nie, to nie.

— Co pani ż sobą zrobi?
— Ja? — zaśmiała się przeraźliwie.

Ja nie zmarnuję życia. Mam jeszcze
przed sobą trochę młodości. Idjota!1!
Ha, tem gorzej dla niego. Ha, ha, ha!

może mu jeszcze będę wdzięczna za te

jego fanaberje. Ale... kiedy pomyślę, że

przy jego boku strwoniłam najlepsze la­

ta młodości... Ach! krzyczałabym w

niebogłosy. Nie! Powetuję to sobie...

Amadeusz patrzył na nią w zamyśle­
niu, skubiąc się po górnej wardze.

— Pani Iziu, co za cel miało wsypanie
Alwicza? Czy on się której z was na­

raził?

W Izę jakby piorun strzelił. Zbladła,
ale prędko się opamiętywując, odrzekła:

— A, znalazł pan tę odezwę. Domy­
śliłam się. Nie, ja nie miałam do niego
żadnej urazy. Ja tylko pomagałam Be­

cie.

Zrobił minę wtajemniczonego.
— No, oczywiście. Dla przyjaźni du­

żo się robi.

Jasne oczy znów zagrały gniewem.
— I na przyjaźni się zawiodłam. Do­

póki byłam potrzebna, piłam same sło­

dycze... Teraz...
— Panna Beta nie boi się, że pani ją

wyda! — wtrącił szybko poeta.

— Skądże? Samabym jeszcze gorzej
wpadła. Ale mniejsza z tem. Teraz mi

na niej nie zależy.

Amadeusz zaczął się śmiać.

— Pomyśleć tylko, pani Iziu, jaki ja
byłem zazdrosny o Alwicza... Pamięta
pani moje zwierzenia? Teraz mi chło­

pa żal...

— Mnie wcale nie żal — fuknęła, przy­

pomniawszy sobie minione urazy. —

Także idjota! Nędzarz, emeryt — mógł
się z nią ożenić... To samo, co mój mąż.
Ideały! Zapłacił za ideały.

Poeta namyślał się, suwając ręką po

łysinie. Nie chciał pytać wprost.

— Zapłacił. A myślałem, że się w

niej zakochał. Sprytna kobieta: obmy­
śliła wszystko nadzwyczajnie. Począw­
szy od aresztowania... Ja wszystko wiem,
ale jestem dyskretny.

Iza wpadła.
— Cośmy miały strachu z temi ode­

zwami. Dobrałam się do biurka męża...
Co ja opowiadam? - przerwała sobie

z nagłem przerażeniem.

— Wiem wszystko — powtórzył spo­

kojnie. — Wiem, że pani podrzuciła
odezwy w jego pokoju. Ach, kobiety,
kobiety! On zawinił tem, że nie uwiel­

biał. Ja - odwrotnie. Jestem w nie­

łasce, tak jak pani.
— Co pan z sobą zrobi? (Zdjęła ją

nagła chęć ofiarować mu swoją pro­

tekcję, ale ugryzła się w porę w język).
— Ja? Pójdę w świat.

działania obu sztabów, wymiany wza­

jemnych wynalazków wojennych oraz

utworzenia misyj wojskowych — fran­

cuskiej w Moskwie i sowieckiej w Pa­

ryżu, jak również ustanowienia w sto­

licach obu krajów attaches lotniczych,
którzy będą mieli bardzo dalekoidący
wgląd w rozwój lotnictwa.

Celem wzajemnego udzielania sobie

najkrótszą drogą informacyj i spostrze­
żeń opracować miano specjalny szyfr,
którym posługiwałyby się sztaby obu

państw. Wreszcie warsztaty lotnicze Z.

S. R, R. zobowiązują się produkować
(pod kierownictwem technicznych sił

francuskich) motory dla lotnictwa fran­

cuskiego, wzamian za co Francja prze­
śle Z, S. R . R, 400 tankietek najnowszej
konstrukcji.

Na wypadek zaatakow'ania Sowietów

przez Japonję Francja zobow'iązuje się
rzekomo, nie czekając specjalnego za­

mówienia ze strony rządn sowieckiego
doprzesłania Z. S. R. R. materjału wo­

jennego wartości 4 miljardów franków.

Rząd sowiecki ze swej strony zobowią­
zuje się na wypadek zaatakowania

Francji przez Niemcy dostarczyć jej
zboża. Poza tem obie strony miały się
zobowiązać do niezawierania dwustron­

nych układów z Rzeszą Niemiecką,

Znamiennem jest, że ,,Star", zaopa­

trując swe doniesienie dopiskiem: ,,Od
specjalnego korespondenta", nie określa

bliżej miejsca działalności koresponden­
ta, ani źródła skąd informacje te uzy­
skano.

Francfa udziela Sowietom

kredytdw towarowych.
Moskwa, 20. 12. (PAT). Agencja Tass

podaje: Ogłoszono tekst protokółu handlo­

wego francusko-sowieckiego, podpisanego
9 grudnia 34 r. przez komisarza ludowego
dla spraw handlu zewnętrznego, Rosen-
holza i francuskiego ministra przemysłu i

handlu, w wyniku rokowań przeprowadzo­
nych między nimi, wyłącznie w sprawach
handlowych. Protokół ten przewiduje w

czasie, możliwie jak najkrótszym, zakoń­
czenie rokowań przez zawarcie traktatu

handlowego, oraz układ tego samego cha­
rakteru. W celu zawarcia takiego układu
zbadano następujące kwestje, mogące słu­
żyć za podstawę układu:

1) przyznanie Związkowi sowieckiemu
na rynku francuskim kredytów, których
wysokość, termin i stopa procentowa ma

być określona, i które winny być przyznane
na odpowiednią ilość lat przy oprocento­
waniu normalnem, ponieważ kredyty te u-

żyte będą na pokrycie zamówień, udzielo­

nych przemysłowcom francuskim w ciągu
roku;

2) udzielenie eksporterom francuskim
gwarancyj kredytowych.

Jeżeli nowy układ handlowy nie będzie
mógł być zawarty przed 1 stycznia 1935 r.

układ z dnia 11 stycznia 1934 r. pozostanie
w mocy w ciągu roku 1935, aż do zakończe­
nia rokowań, które winny być doprowadzo­
ne do końca w czasie jak najkrótszym.

Zaśmiała się złośliwie, bez ceremonji.
— Pan i świat! Nie wiem, jak pan

sobie da radę. Biedny! Żal mi pana.

Czy pan prędko stąd wyjeżdża?

Lubiła go. Wogóle był ulubieńcem

kobiet, choć rzadko która traktowała go
na serjo... Wycałował po rękach, mó­

wił komplementy, ofiarowywał wier­

szyki, asystował, pośredniczył...

— Jeszcze nie wiem. Jeżeli mnie zar

proszą na wesele...

— Może Rittergold zazdrosny? — pi ­

snęła Komorska i dostała ataku śmie­

chu.

Amadeusz wyszedł obrażony, lecz za­

raz za progiem myśli jego poniosły się
ku innym sprawom. Poszedł poprosić o

auto i pojechał do Ziemobieców.

Von Rittergold przyjął go we wspa­

niałym gabinecie, urządzonym ze wscho­

dnim przepychem.
— Co mi pan powiesz?
— Ja, w ważnej sprawie, panie dyrek­

torze...

Wyjął portfel, a z portfelu starannie

złożoną odezwę

Nastąpiły szczegółowe wyjaśnienia.
Rittergold zachował zimną krew. W je­
go władczej twarzy nie drgnęła nawet

olimpijska brew. Co myślał, trudno by­
ło dociec. Może się nawet nie zdziwił.

Wszak żył zakulisowem życiem, ukazu­

jąc światu li tylko grubo pozłacany
fronton.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Piekło w dom Pirandella.
Zazdrość sparaliżowanej żony zatruwała

pisarzowi życie.
Jeden z przyjaciół i miłośników wy­

bitnego dramaturga włoskiego Pirandel­

la, laureata nagrody Nobla, Nardeli, wy­
dał książkę, poświęconą życiu pisarza.

Pirandello od wczesnej młodości czuł

pociąg do literatury i teatru. W 1894 ro­

ku ożenił się z Antoniną. Portulano, cór­

ką byłego garibaldezyka. Małżeństwo by­
ło z początku wyjątkowo szczęśliwe.
Najpierw, gdy małżonkowie mieszkali w

Rzymie, żyli w dostatku, bowiem żona

pisarza posiadała odpowiednie środki z

posagu. Urodziła ona troje dzieci.

Pirandello powrócił pewnego razu do

domu i zastał żoną sparaliżowaną. O -

trzymała ona.list z Sycylji i po przeczy­

taniu go padła obezwładniona. List za­

wierał wiadomość, że ojciec Pirandella,
jej teść,jest zrujnowany, a jej posag po­

chłonęły niefortunne operacje finanso­

we, Od tej chwili życie Pirandella staje
się ciężkiem. Aby zarobić na utrzyma­
nie, Luigi Pirandello zaczął udzielać lek-

cyj w wyższej szkole żeńskiej. — Udzie­

lał poza tem lekcyj języka włoskiego po

pięć lirów za godzinę.
Los znowu się do niego uśmiechnął.

Jeden z dzienników, ,,Nowa antologj'a",
obstalował u pisarza powieść. Pirandel­

lo napisał ,,Macieja Pashala" — historję
człowieka,- który udaje zmarłego, aby
spróbować raz jeszcze przeżyć całe życie
pod Innem nazwiskiem i obliczem.

Oficerowie - zwykłymi
marynarzami.

Dla chleba,.,
Z Gdyni donoszą: Do basenu Prezy­

denta w porcie gdyńskim przyholowano
z basenu im. min. Kwiatkowskiego sta­

tek ,,Katowice". Zdatny ten do użytku
siatek wskutek nie stojącej na wysoko­
ści zadania gospodarki żeglugi polskiej,
stał od trzech lat bezczynnie uwiązany,
jak mówią marynarze ,,na sznurku", w

basenie Kwiatkowskiego, tworzącym

cmentarzysko wycofanych okrętów.
Obecnie ,,Katowice" wejdą na miejsce

,,Poznania", który po 2 rajsach do Rot­

terdamu odpłynie do stoczni, celem

przeprowadzenia gruntownego remontu.

Wieść o uruchomieniu okrętu ,,Kato­
wice" wywołała wielką radGŚć wśród

bezrobotnych marynarzy. Chociaż że­

gluga polska płaci załodze uposażenie o

jeden stopień niższe, aniżeli inni arma­

torzy, natychmiast zgłosiło się wielu ofi­

cerów j marynarzy do służby na tym

starym okręcie. Potrzeba pracy w ko­

łach bezrobotnych oficerów polskiej ma­

rynarki handlowej jest tak wielka, że

nawet starsi z nich zgłosili się do służby
na ,,Katowicach" w charakterze zwyk­
łych marynarzy i istotnie w tym charak­

terze zostali zatrudnieni,

Zmiany wprzewodnictwie Związku
izb Rzemieślniczych.

Warszawa. Niebawem ustąpić ma

prezes Zw. Izb Rzemieślniczych p. Klar-

ner, b. minister przemysłu i handlu.

Miejsce jego ma zająć były minister

przemysłu i handlu gen. Zarzycki. Na

stanowisko dyrektora Izb Rzemieślni­

czych kandyduje p. Fabierkiewicz, były
dyrektor departamentu celnego w mini­

sterstwie skarbu, który w swoim czasie

został usunięty za artykuł, umieszczony
w jednem z pism sanacyjnych o kwe-

stjach walutowych. (r)

Warunki pracy raboiników rolnych
w woiew6tiztwach zachodnich.

Warszawa, Minister opieki społecz­
nej powołał nadzwyczajną komisję po

jednawczo-rozjemczą dla ustalenia wa­

runków pracy i płacy robotników rol­

nych na terenie województw pomorskie­
go i poznańskiego. Na przewodniczące­
go komisji powołany został naczelnik

wydziału w ministerstwie p.' Wacław

Premjer. W skład komisji wchodzą
przedstawiciele pracodawców i robotni­

ków rolnych. (rj

Powieść ukazała się w 1904 roku i

zdobyła sobie niezwykłe powodzenie, zo­

stała przetłumaczona na kilka języków
i wychodziła w odcinkach w ,,Echo de

Paiis". Od tej chwili rozpoczęła się wła­

ściwie droga sławy Pirandella.

Żona jego, która przez sześć miesięcy
leżała zupełnie bez władzy w ciele, za-

W czasie podróży wielkiego okrętu
transatlantyckiego zdarzył się na pokła­
dzie okropny wypadek. Trzy osoby po­

parzyły się na śmierć. Choć zgóry moż­

na było przewidzieć, że nikogo nie da się
uratować, niemniej lekarz okrętowy 'u­

dzielił ofiarom wypadku jak najszybciej
pomocy. Porozcinano ubrania i zapa­
kowano nieszczęśliwych w oliwę i watę.

Wśród poranionych znajdował się
również przyjaciel owego lekarza. Czło­

wiek ten nie utracił przytomności, le­

karz więc starał się wszelkiemi sposoba­
mi go pocieszyć. Chory mówił, że nie

odczuwa już bólu, ale prosił o wodę. Za­

ledwie chory wypił wodę, gdy lekarz za­

uważył wokoło jego głowy rodzaj ciem­

nej, zgęszczającej się m giełki, która

wreszcie oderwała się od głowy pacjen­
ta i uniosła się w górę. Obserwacja te­

go dziwnego fenomenu tak pochłonęła
uwagę doktora, że stracił z oczu przyja­
ciela. Gdy na niego spojrzał, przekonał
się, że już nie żyje.

Oto ciekawy dokument z przed 22 lat.

Urzędowa agencja telegraficzna peters­
burska rozesłała do pism depeszę z Pe­

tersburga, pod datą 30 września 1912

roku, treści następującej:

,,Rewizje biurowości diecezji rzym­

sko-katolickiej: mohylowskiej, warszaw­

skiej, łucko-żytomierskiej i wileńskiej,
stwierdziły:

używanie w stosunkach urzędowych
języka polskiego;

uchylanie się od wykonywania roz­

porządzeń prawnych ministerjów; dzia­

łalność, skierowana do całkowitego zje­
dnoczenia duchownych Kościoła rzym­

sko-katolickiego z polską sprawą naro­

dową;

urządzanie potajemnych szkół pol­
skich;

organizowanie polskich stowarzyszeń
nar-odowych;

zmuszanie ,,gwałtem" ludności ro­

syjskiej wyznania rzymsko-katolickiego
do używania języka polskiego, zamiast

rodzinnego;

dążenie do zagarnięcia przez ducho­

wieństwo rzymsko-katolickie nauki w

szkołach;
dążenie do poddania kierownictwu

kleru organizacyj społeczno-politycz­
nych;

nacisk systematyczny na parafjan
za pomocą broni duchowej, w celu o-

siągnięcia celów politycznych;

przeciwdziałanie małżeństwom mie­

szanym pomiędzy prawosławnymi a ka­

tolikami za pomocąprzymusu duchowe­

go, wywieranego na wstępujących w

związki małżeńskie;

nieprzestrzeganie praw o zawieraniu

małżeństw;
stosunki bezpośrednie z kurją rzym­

ską;
stosunki bezpośrednie z katolickiemi

organizacjami zakonnemi, w celu sze­

rzenia ich działalności w Rosji;

urządzanie klasztorów potajemnych
pod pozorem warsztatów rzemieślni-

częła przychodzić do zdrowia. Nastąpiło
jednak nowe nieszczęście. Przykuta do

łoża chorobą żona, zaczęła nagle pałać
zazdrością o męża, wkraczającego na

drogę sławy. Życie w domu stało się pie­
kłem. Wiele momentów z tego okresu

znaleźć można w dziełach Pirandella.

To piekło, w którem żył poeta, trwało

aż do śmierci nieszczęśliwej kobiety.
'Pirandello znalazł w teatrze ucieczkę

od rozdźwięków rodzinnych. Aby nie

podsycać zazdrości swej chorej małżon­

ki, poeta nie bywał na przedstawieniach
swoich sztuk i dlatego nie był świad­

kiem swoich pierwszych sukcesów.

Młody lekarz często myślał o tym
dziwnym wypadku i nie mógł znaleźć

dla niego wytłumaczenia. Analogiczne
zjawisko przeżył ów lekarz podczas woj­
ny. Pewnego ranka raniono drugiego
jego przyjaciela, oficera. Ponieważ nie

można go było- podnieść z ziemi, bez

przyczynienia mu straszliwego bólu, le­

karz pozostał przy nim. Opatrzył go i

leżałprzy nim tak długo, aż wreszcie za­

częło się rozjaśniać i musiał się wycofać
z wysuniętej naprzód placówki. Wtedy
zobaczył następujący obraz: Nad głową
rannego ukazał się obłoczek, który zgę-
szczał się i przybierał ludzkie kształty.
Barwa tego obłoczka była jasna, a zarys
dobrze widoczny. Po krótkiej chwili o-

błoczek rozpłynął się. Lekarz spojrzał
na przyjaciela — ten leżał już martwy..

Lekarz wył'aził przypuszczenie, że w

obu tych wypadkach zobaczył dziwnem

zrządzeniem losu ulatujące z ciała dusze

swych przyjaciół.

czych, urządzanie potajemnych organi­
zacyj zakonnych".

Dalej idzie wyliczanie ,,zbrodni" na­

tury gospodarczej.
Dokument powyższy, wydany przez

rząd carski, mówi sam za siebie, w ja­
kim duchu i w jakich warunkach pra­
cowało polskie duchowieństwo katolic­

kie porl zaborem rosyjskim. Oskarżenia

rządu ówczesnego z przed 22 lat pod a-

dresem duchowieństwa polskiego stały
się mimowoli świadectwem tlia jego pa-

trjotyzmu.

Z Mogilna donosi nasz korespondent:
W Mogilnie mieszkała dziewczyna, niejaka

33-letnia Marja Ziółkowska wspólnie ze swą
matką-staruszką oraz bratem. Przed sześciu

laty po śmierci ojca popadła ona w obłęd reli­

gijny, który stawał się coraz gorszy w swoich
skutkach.

Pewnego razu w chwili zamroczenia umy­
słowego w zamiarze samobójczym skoczyłą do

wody. Znajdujący się w pobliżu brat jej Teofil
z wysiłkiem uratował Ziółkow ską od śmierci,

Po kilku tygodniach dziewczyna na nowo

targnęła się na swe życie. Tym razem cięła się
toporkiem w głowę. Cios jednak był słaby tak,
że poza pewnem okaleczeniem nic jej się nie

Sprawa ks. dziekana tamefcia-
Sąd okręgowy w Białymstoku, jako

odwoławczy, rozpatrywał apelację ks.

Jerzego Żamojda, dziekana knyszyń­
skiego, skazanego w październiku br.

przez sąd grodzki na miesiąc aresztu ź

zawieszeniem i na 50 złotych grzywny
za zniesławienie plutonowego Dunaj-
skiego, polegające na tem, że ks. Żamejć
w czasie kazania miał zarzucić Duna.j-
skiemu prowadzenie ćwiczeń w czasie

nabożeństwa.

Sąd wytoczył sprawę ks. Żamejciowi
o zniesławienie Urzędu Wychowania Fi­

zycznego i plut. Dunajskiego. Sąd grodz­
ki, rozpatrując powtórnie tę sprawę, nie

dopatrzył się winy zniesławienia Urzę­
du, a tylko skazał ks. Żamejcia za znie­

sławienie plut. Dunajskiego. Od tego
wyroku jednak ks. Żamejć odwołał się
do sądu okręgowego. Sąd okręgowy nie

dopatrzył się w kazaniu ks. Żamejcia
żadnego zniesławienia, ani też obrazy
plut. Dunajskiego, przeciwnie, uzasa­

dniając wyrok, wyraźnie zaznaczył, że

ks. dziekan Żamejć spełnił swój obowią­
zek duszpasterski, wobec czego wyrok
pierwszej instancji uchylił i ks. dzieka­

na Żamejcia uniewinnił. Obronę oskar­

żonego wnosił p. mecenas Bitner z War­

szawy.

Sprawiedliwości stało się zadość!

Sąd stanął na stanowisku, iż kapłan ma

nietylko prawo, ale i obowiązek stawa­

nia w obronie Dekalogu.

Pacśąg najechał na furnsanltg.
Kartuzy. Na linji kolejowej Kartuzy—Sono-i

nino w odległości 3,5 km od Kartuz na prze-
jeździe kolejowym wskutek gęstej mgły pociąg
osobowy nr, 1612 idący w kierunku Somonina,
najechał na furmankę Józefa Klasa, zam. w

Lesznie, pow. kartuski. V7 chwili, gdy konie

znalazły się na torze, lokomotywa nadjeżdżają­
cego pociągu uderzyła na prawego konia, zabi­

jając go na miejscu, furmanka zaś z drugim ko­
niem i znajdującymi się na furmance Józefem

Klasem, jego 10-letmm synem Wacławem i pa­
robkiem Józefem Petą została odrzucona do

pobliskiego rowu. Na skutek upadku pozosta­
ły koó doznał złamania prawej przedniej nogi
oraz połamania kilku żeber. Z ludzi zaś Józef
Klas doznał ogólnego lekkiego potłuczenia
ciała. ~

Śmiertelna raiprawa noSowa.
W Brzeźnie (pow, Starogard) w czasie bójki

na tle porachunków osobistych Ignacy Wieki,
lat 22, z Pelplina, został uderzony nożem przez
Bolesława Pałuchówskiego, lat 35, zami. w

Brzeźnie, Rana była tak ciężka, że Wieki u-

padł na ziemię i wkrótce zmarł. Dochodzenia

wykazały, że bójkę wszczął Franciszek Rych-
ter, lat 20, zam. w Brzeźnie, wraz z Wickiem,
bijąc Paluchowskiego, który w obronie własnej
użył noża przeciwko napastnikom. Paluchów-

skiego i Rycbtera przytrzymano i odstawiono
do dyspozycji władz sądowych w Starogardzie.

stało.
Biedna matką poczęła się niepokoić o cór­

kę, to też perswadując jej, starała się odwieść
od umysłowo chorej złą myśl. Ziółkowska' na

pozór zgadzała się na wszystko, była cicha,
pracowita i religijna.

Ostatnio wykorzystała ona moment, kiedy
nie było nikogo z domowników. Zamknęła się,
a następnie po sporządzeniu sobie pętlicy z

sznuru zakonnego franciszkańskiego powiesiła
się na szafie od rzeczy, zahaczając sznur do
gzyms u.

Kiedy wrócił brat Z., zastał już tylko zimne
zwłoki siostry. Zawezwany lekarz dr. Lewan­
dowski stwierdził zgon.

Cień ulatujących dasz
skupia sit nad głowami konających.

,,Zbrodnie" z przed 22 lat

Tajemnica portu wiślanego.
Hohotai(y wyjeil 2wody ciasilsą issdgfcą.

Mało jest miejsc owianych takim romantycz­
nym jakimś posmakiem, jak wszelkie porty.
Niejeden z czytelników naszych rozczytywał
się zapewne w tajemniczych i pełnych grozy
historjach, których tłem były mola i baseny
portowego miasta. Bo też życie w nich zwykle
jest bujne i gromadzące wszelkiego rodzaju
męty i wyrzutki społeczne.

Ostatnio — jak już pokrótce donosiliśmy —

port w Grudziądzu poruszony został sensacyj-
nem odkryciem. Mały to port, lecz mimo to

jak się okazuje, ma swoje zagadki i niewyja­
śnione tajemnice. Od paru już dni w głębi jed­
nego z basenów zajęci byli robotnicy przy o-

ozyszczaniu zamulonego dna. Praca postępo­
wała szybko i była już nieomal na ukończeniu,
gdy naraz niezwykłe odkrycie powstrzymało

jej bieg. Oto w jednym z wiader wydobywają­
cych muł, odkryto zżółkłą już i pokrytą wodo­
rostami czaszkę ludzką! Przy bliższem badaniu
okazało się, iż czaszka posiadała na skroni ma­

ły okrągły otworek, jak od kuli rewolwerowej.
Wśród robotników zapanowała konsternacja.
Jakąż tajemnicę odsłaniało to odkrycie! Kim

był ten, którego resztki znaleziono, a kim mor­

derca? Jakaś ponura tragedja miała w'idocznie

miejsce kiedyś na tem miejscu i teraz prosty
przypadek doprowadza do wykrycia pierwszego
jej śladu!

Władze policyjne wszczęły natychmiast e-

nergiczne dochodzenia w celu wyjaśnienia spra­
wy. Czy im się to uda, okaże przyszłość. By ­

wają rzeczy, nad któremi, gdy raz zapadnie
zasłona, nie łatwo dają się odkryć.

OWęd retigiiny przyczyną samobójstwa
Trsy rasy fcargnąła s !q na swa życie.
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GDYNIA.
ROBOTNICY PORTOWI KUJĄ ZNAKOMITĄ

BRON DLA OBRONY ICH INTERESÓW.

Stałe zatargi robotników portowych z wy­

zyskującymi ich ekspedytorami, przeważnie ob­
cokrajowcami — zamęt powodowany wskutek

tego w pracy portowej, przynoszący szkody nie­

tylko ekspedytorom i robotnikom, lecz przede­
wszystkiem dobrej sławie portowi polskiemu,
spowodował Związek Zawodowy Robotników

Portowych, do szukania najwłaściwszego wyj­
ścia z tej sytuacji, przez założenie własnej spół­
dzielni przeładunkowej.

Byłby to jedyny sposób przełamania jed­
nego z rozpanoszonych w porcie monopolów,
znajdującego się w rękach iirmy ,,Usco", której
wszyscjj maklerzy i ekspedytorzy portowi tak

gdyńscy jak i obcy zmuszeni są oddawać prace
przeładunkowe.

Utworzenie takiej spółdzielni wzmocniłoby
znacznie konkurencyjność portu gdyńskiego,
gdyż potaniałoby to znacznie koszt przeładun­
ku, nie będąc obciążonym tłustemi zyskami
przedsiębiorców prywatnych.

Firma ,,Usco utworzona pod naciskiem

Związku Eksporterów na modłę kartelu, mia­
ła objąć prace dla wszystkich firm ekspedytor-
skich, a zyskiem miały się firmy te potem
dzielić.

Niestety eksperyment kartelowy się nie udał

gdyż kilka ^pcważnieiiszych firm, jak ,,Warta",
Warszawskie Tow. Transportowe i Bergenske
z kartelu tego się wyłamały, mimo iż dyrekto-
rzy tych firm byk sami inicjatorami tego kartelu,

W takich warunkach założenie Spółdzielni
Robotników Portowych miałoby widoki powo­
dzenia, gdyż żadna z tych firm, ze względu na

w ysokie ko-szta handlowe nie będzie w stanie
ze Spółdzielnią konkurować, o ile na czele tej
spółdzielni stanie fachowiec, a przedewszyst­
kiem człowiek uczciwy.

Młody zwyrodniałeś przed sadem.
Gdynia, 21 grudnia.
Przed trybunałem sądu okręgowego stanął

22-letni wykolejeniec życiowy, który mimo u-

koóczenia gimnazjum, zeszedł do poziomu, na

którym spotykają się nędza z występkiem.
Jerzy Walczakowski, bezrobotny biuralista,

buchalter, wreszcie szofer, mieszkał czasowo u

kolegi w Orłowie, do którego już po wyprowa­
dzeniu się od niego jeszcze czasami przycho­
dził.

Przybywszy raz w lipcu pod nieobecność

kolegi, zastał tylko 8-letnią córeczkę i 5-letnie-

go synka. Tego ostatniego wysłał on do skle­

piku po cukierki, a w tym czasie dopuścił się
wobec nieletniej dziewczynki czynu niemoral­
nego.

Przewód sądowy wykazał niezbicie winę
oskarżonego, wobec czego sąd skazał młodego
zwyrodnialca na surową i zasłużoną karę 3 lat

bezwzględnego więzienia.

Forma czaszki zależy od... poduszki
Prasa niemiecka rzuciła się z zaja­

dłością na lipskiego antropologa, prof.
W. Krauzego, za wydrukowany w ,,Me~
dizinische Wochenschrift" jego artykuł
o kształcie głowy ludzkiej.

Jak wiadomo, rozmiary i kształt cza­

szki są dla przekonanych rasistów je­
dną z niewzruszalnych cech przynależ­
ności człowieka do tej, czy innej rasy.

Oczywiście, rasistom chodzi przede­
wszystkiem o to, że wszyscy prawdziwi,
północni germ anie są typami dlugogło-
wemL

Prof. Krauze zadaje tej teorji śmier­

telny cios. Twierdzi on, że kształt cza­

szki zależy wyłącznie od tego, na jakiem
łożu spędza dziecko pierwsze lata życia:
jeśli kłaść dziecko na twardą poduszkę,
to będzie ono miało podłużną głowę,

a jeśli poduszka będzie miękka, to

kształt czaszki będzie krótki, okrągły.
Uczony przytacza na potwierdzenie swej
teorji niezliczone przykłady, podaje fo-

tografje, djagramy etc.

Zarządzenie PUWF w sprawie
technicznych nokautów.

Państwowy Urząd W. F . wydał zarzą­
dzenie Polskiemu Związkowi Bokser­

skiemu, aby zwrócił uwagę podległym
mu sędziom na sprawę walk, kończących
się nokautem.

PUWF1 zaleca, w interesie zdrowia

zawodników, aby wszystkie walki, w

których jedna ze stron walczących ma

wybitną przewagę, były jak najwcze­
śniej przerywane (nokaut techniczny),
celem niedopuszczenia do masakry.

,,Gazeta Warszawska" zwraca uwagę, że
^ o?p,na^ 0zdaniu Najwyższej Izby Kontroli
1J33-I934 znajduje się następująca informa­
cja:

,,Jednemu z członków polskiej pla­
cówki dyplomatycznej w krótkich od­
stępach czasu zwolniono od cła przeszło
40 dywanów i makat oraz 1 skrzynię i2
paczki dywanów".

Interpelowane przez N. I . K . Min. Skar­
bu wyjaśniło:

,,Ministerstwo pismem z dnia 13 kwiet­
n ia 1934 co do zwrotu 104.965.80 zł na­

leżności celnych wyjaśniło, że w danym
wypadku warunek stwierdzenia tożsa­
mości towaru był zachowany, gdyż urząd
celny przy odprawie wywozowej stwier­
dził pochodzenie towaru, a ponadto na

przychylne załatwienie tej sprawy wpły­
nęły okoliczności natury politycznej i
gospodarczej".

N. I. K . nie była zadowolona z tego oso

bliwego ,,wyjaśnienia". Okazuje się, że Skarb
Państwa zwrócił owemu dyplomacie pobra­
nych opłat celnych 104.965.80 zł.

Cóż to za dyplomata i cóż to za dywany?
Narazie poczekamy na odpowiedź.

Projekt stałej komunikacji lotniczej
Paryż - Ameryka Północna.

Paryż, 20. 12. ,,Paris Midi" zamieszcza

artykuł, w którym nawołuje do zrealizo­

wania projektu Bleriot'a zorganizowa­
nia komunikacji lotniczej między Euro­

pą i Ameryką. Całą przestrzeń wyno­

szącą 6.000 kim . podzielonoby na 6

odcinków, urządzając obok 2 stałych
punktów lądowania na Azorach i Ber­

mudach 4 lotniska w postaci wysp ru­

chomych. Budowa każdej z tych sztucz­

nych wysp kosztowałaby 100 milj. fr.

Wykonanie projektu trwałoby około pół­
tora roku i dałoby zatrudnienie około

3 tysiącom robotników przy każdej wy­

spie. Dziennik przypuszcza, że koszta

budowy tego rodzaju urządzeń zamor

tyzowałyby się w ciągu kilku lat. Prze­

lot przy dzisiejszym stanie techniki z

Nowego Jorku do Paryża trwałby 18go­
dzin. W przyszłości czas ten byłby skrć

eony do 10 godzin.
Przy tej okazji dziennik twierdzi, że

w lipcu roku przyszłego będą wykoń­
czone dwa olbrzymie niemieckie statki

powietrzne i jeden amerykański, prze­
znaczone do stałej obsługi komunika­

cyjnej między Europą i Ameryką. Każ­

dy z tych statków będzie mógł prze
wieźć 120 pasażerów z jednego kontyn­
gentu na drugi w ciągu 48 godzin. (PAT)

Taiemnicza śmierć dziecka.
Dorposz Szlacb., pow. Chełmno. Z nieustalo­

nych dotychczas przyczyn zmarł nieślubny syn
Stanisław, liczący 1 rok i 4 miesiące, Zofji Ba­

bińskiej, zam. w Dorposzu Szl. , pow. chełmiń­
ski. Ponieważ na zwłokach dziecka na całym
lewym boku stwierdzono plamy sino-czerwone,
zaistniało podejrzenie dzieciobójstwa, tem wię­
cej, że Babińska starała się już poprzednio po­
zbyć dziecka drogą oddania go komuś na

własność. Dochodzenia w toku.

Drobne wiadomości.

Łagodna zima. W Prusach Wschodnich wy-
legły pszczoły całemi rojami z ułów. W pasie­
kach panuje ruch jak latem i pszczoły krążą
dookoła, poszukując pożywienia.

— W mieście Hamilton (Ontario) odbył się
zjazd zjednoczenia zrzeszeń polskich w Kana­
dzie. Zastąpionych było przeszło 50 stowarzy­
sz eń.

— W Niemczech zebrano na ,,Winterhilfe"
w ofiarach pieniężnych i darach w naturze

przeszło 350 miljonów marek.
— Otto Habsburg złożył na ręce Ojca św.

znaczniejszą sumę pieniężną na rzecz Węgrów,
wysiedlonych z Jugosławji.

— Husaria na autach ciężarowych. Angielski
sztab postanowił tytułem próby zmotoryzować
jeden pułk huzarów królewskich.

— W Kłajpedzie została otwarta stała ope­
ra litewska.

— Następny międzynarodowy kongres
charystyczny odbędzie się w Manilli (na
spach Filipińskich) w lutym 1937 r.

wy-

ZMARLI.

Sp. Maksymiljan Wagner w Wąbrzeźnie,
lat 39."

Śp. Jadwiga z żakowskich Wialecka, lat

73, w Poznaniu.

Śp. prof. Wincenty Seyda, łat 86, w Po­
znaniu.

Śp. Stanisław Zawidzki, emer. inspektor
szkolny powiatu mogileńskiego.

Śp. Józef Grzelczak, lat 57, w Poznaniu.

HzienniSkfBuP ze .

Z cyklu: ,,Gazefa".

W tramwaju, na ulicy, w kinie,
na akademji, zebraniu czy festynie —

o każdej porze w każdej norze

spotkać można znajome twarze -

dziennikarze. --------

Pytają się ciekawie, dowiadują,
oczy spostrzegawcze coś spiskują -

będzie nowina, o tem świadczy ich mina

wszędzie myszkują ci łowcy zdarzeń -

dziennikarze. --------

Fatum albo szczęście z sobą niosą,
zbryzgają kogoś lub wyniosą,
o dobrych piszą, na złych dyszą
popularności wszechwładni mocarze —

dziennikarze. --------

Józef Kołodziejczyk.

Jednooki bandyta
w roli wywiadowcy policyjnego.

Tczew, Od kilku lat postrachem mieszkań­
ców powiatu tczewskiego i starogardzkiego był
z a w o d o w y jednooki bandyta 32-letni Bronisław
Sadowski, zamieszkały w Borkowie pod Mo­

rzeszczynem w powiecie tczewskim. Jednooki
ten bandyta był specjalistą od kradzieży dro­
biu i świń, za co odsiedział już karę 5-letniego
więzienia. Ostatnio Sadowski jako w ykwalifi­
kowany bandyta przerzucił się na poważniejsze
,,roboty", tj. rozbój.

Obecnie bandyta ten zasiadł na ławie o-

skarżonych sądu starogardzkiego. Obszerny akt
oskarżenia zarzucał Sadowskiemu, że w dniu
12 lipca rb. udał się do mieszkania Anny Siel­

skiej w Demlinie pod Kocierzyną, której przed­
stawił się (o zgrozo) jako wywiadowca policji
śledczej z Kościerzyny i polecił przestraszonej
kobiecie wydanie wszystkiej bielizny, przynie­
sionej przez włamywacza Klamanna z Grabowa

(pow. Starogard), rzekomo pochodzącej z kra­

dzieży.
Bandyta, wybrawszy najlepszą bieliznę, za­

pakował ją do skórzanej torby, poczem zrabo­
wał Sielskiej dokumenty oraz zażądał 5 zł w

gotówce rzekomo na przechowanie w sądzie
zakwestionowanych rzeczy. Po dokonaniu tego
bezczelnego rabunku Sadowski najspokojniej
w świecie opuścił wieś, udając się szosą w kie­
runku Starogardu.

Zaalarmowani przez Sielską mieszkańcy wsi

wszczęli za bandytą pościg. M. in. udał się ro­

werem w pościg rolnik Woelke z Demlina. któ­

ry dogoniwszy bandytę na szosie, usiłował go
przytrzymać. Sadowski, widząc, że wolność

jego zawisła na włosku, błyskawicznym ruchem

dobył rewolweru, przy. pomocy którego zmusił

rolnika Woelkego do zaniechania dalszego po­
ścigu, poczem zbiegł.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd
skazał niepoprawnego notorycznego przestępcę
Bronisława Sadowskiego na 5 lat bezwzględne­
go więzienia, pozbawienie praw obywatelskich
i honorowych przez 10 lat oraz po odbyciu ka­

ry oddanie Sadowskiego do domu karnego dla

niepoprawnych przestępców.

Gościnny występ kosiarzy w Chojnicach
Dwóch aresztowano, dwóch zbiegło ze stacji

w Więcborku.
Chojnice. Po dość długiej przerwie odbył

eię w Chojnicach ,,gościnny występ" kasiarzy,
przybyłych z miasta Łodzi. Otóż kasiarze, któ­

rych było czterech, upatrzyli sobie za ,,bazę
operacyjną" młyn parowy firmy Klotz przy ul.

Dworcowej. Do biura młyna dostali się z są­
siedniego domu, z którego przez otwór w da­
chu dostali się do młyna, a stamtąd do biura,
gdzie tak zwanym ,,rakiem" rozpruli kasę że­

lazną, w której znaleźli około 80 złotych.
Po dokonanej ,,pracy"- kasiarze odjechali z

Chojnic rannym pociągiem w kierunku Nakla.

Zewnętrzny ich wygląd (byli zbrudzeni wapnem)
zwrócił uwagę konduktorów, którzy na stacji
w Więcborku zawiadomili dyżurującego polic­
janta. Podczas legitymowania osobników do­
szło do zamieszania, przyczem dwóch kasiarzy
zbiegło, zaś dwóch (braci Orłowskich z Łodzi)
aresztowano i osadzono w więzieniu śledczem
w Chojnicach. Za zbiegłymi wdrożono pościg.

Z Gdańska.
Z Baw arji odkomenderowany do Gdańska.

Na miejsce odwołanego dowódcy brygady sztur-

mówek gdańskich Linsmayera mianowany zo­

stał dowódca brygady z Wyrcburga (Bawarja)
Hacker.

Największy dworzec morski świata
Już niebawem zostanie ukończony dworzec

w Le Havre. Wybudowano nowe molo pasa­
żerskie długości 600 metrów, do którego bez

względu na pogodę, nietylko obecnie kursujące
największe statki, ałe i będące w budowie ol­

brzymy przybijać będą bezpośrednio.
Największy okręt świata ,,Normandie*" (75

tysięcy tonn), należący do linji okrętowej ,,C -ie
G-le Transatlantiąue" wyruszy po raz pierwszy
z Le Havre do Nowego Jorku wiosną 1935 r.

Na dachu będzie umieszczona wieża wyso­
kości 85 metrów z olbrzymim przypływomie-
rze m.

Wystawy w Paryżu.
,,Le XXVIII Salon de I'Ecole Franęaise" od­

będzie się w Grand Palais des Beuax Arts w

ciągu stycznia i lutego 1935 r. Przewidziany
jest cały szereg sekcyj: malarstwo, rzeźba, ry-
townictwo, architektura, sztuka, zdobnictwo
etc.

Wystawa ,,Le Salon du temps present" ot­

warta zostanie dnia 5. I . 1934 r. w galerji Jean

Charpentier. W lokalu Międzynarodowego ar­

chiwum Tańca (6, rue Vital) odbędzie się wy­
stawa marjonetek.

Przyszły ,,Salon Natiąue International" od­

będzie się w okresie od 20 kwietnia do 5 maja
1935. Przewidziana jest sekcja turystyczna,
gdzie reprezentowane będą syndykaty inicjaty­
wy, t-wa wioślarskie i campingowe.

Naosd bandycki na drodze
publicznej.

Orłowo, pow. morski. Na drodze publicznej
w Orłowie (pow. morski) idącej wzdłuż toru

kolejowego, dwóch dotychczas niewykrytych
osobników dokonało napadu rabunkowego na

powracającą z Gdyni Michalinę Nieciałko,
zam. w Orłowie. Sprawcy po zadaniu napad­
niętej ciosu tępem narzędziem w głowę zrabo­
wali jej 2,60 zł gotówki i sukienkę dla dziecka,
poczem zbiegli. Napadniętą odstawiono do
szpitala w Gdyni, gdzie stwierdzono u niej czte­

ry ciężkie rany na głowie i rozcięte ucho. Do-
chodznia w toku.

Zbrodniczy zamach na pociąg.
Przytomny strażnik zawiadomił kierownika po­

ciągu.

Wczoraj rano na linji kolejowej Poznań—
Ostrów pomiędzy stacjami Bronowo a Binie-
wo w pobliżu kamienia kilometrowego 100,7
strażnik zaporowy Bartoszek zauważył ną to­

rze szynę długości półtora metra, wkopaną w

ziemię na około 60 cm.

Przytomny strażnik zawiadomił na szczęście
dość wcześnie stację kolejową w Bronowie,
gdzie wypuścić miano za chwilę pociąg oso­

bowy nr. 17. D zięki temu pociąg wypuszczono
innym torem i uniknięto poważniejszego w y­
padku. Przeszkodę usunięto.

Policja wspólnie z władzami kolejowemi
wszczęła dochodzenia w celu ujęcia sprawcy
zbrodniczego zamachu.

ZIfBAJt/.
Nowy wiceprezydent miasta Warszawy. Mi­

nister spraw wewnętrznych powołał Czesława

Zawistowskiego, dotychczasowego dyrektora
miejskiej inspekcji handlowej, na stanowisko

wiceprezydenta m. st. Warszawy. Major Zawi­
stowski był na przeszkoleniu w Poznaniu.

Poseł G rzesik prezydentem m. Chorzowa
(dawnieij Królewskiej Huty). W Chorzowie do­
konano wyboru pierwszego burmistrza miasta.

Wybrany został 11 głosami przy 4 wstrzymują­
cych się od głosu poseł Grzesik, dawniejszy
prezes Związku Powstańców Śląskich.

Gen. Żeligow ski członkiem rady wojewódz,
klej. Sejmik wileńsko-trocki przedstawicielem
powiatu w radzie wojewódzkiej wybrał gen.
Lucjana Żeligowskiego. Gen. Żeligowski od

wielu Lat bierze czynny udział w życiu tutej­
szych rolników.

Nowe sanatorium w Beskidach. W dniu 20
bm. odbyła się w Makowie, położonym u śtóp
Babiej Góry, uroczystość poświęcenia i otwar­
cia domu wypoczynkowego, wybudowanego
staraniem i kosztem pracowników kolejowych
dyrekcji kolejowej warszawskiej.

Niemcy zakupują w Polsce odpadki. Na

rynku łódzkim przemysł przerabiający odpadki
wełniane i bawełniane, wykazuje znaczny brak

odpadków. Dotychczas odpadków tych było
bardzo dużo, przyczem były one sprowadza­
ne z Niemiec. W ostatnim czasie Niemcy nie

przesyłają odpadków do Łodzi, lecz odwrotnie -

kupują je w Łodzi. Zakupy odpadków przez
Niemców pozostają w związku z przejściem
produkcji niemieckiej z wyrobów tkanin weł­

nianych i bawełnianych na gorsze gatunki tka­
nin.

Wśród ludności prawosławnej na Kresach
szerzy się w zastraszający sposób komunizm
i bezbożnictwo. We wsi Parfimowce urządzili
bezbożnicy pochód, ośmieszający liturgję pra­
wosławną i wyszydzający Boga.



Sfr. 8. ^DZIENNIK BYDGOSKI'*, sobota, dnia 22grudnia 1934 r.
Nr. 293.

Mwomika
Bydgoszcz, dnia 21 grudnia 1034 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Tomasza ap.
Jutro: Zenona m. i Honorjusza.
Wschód słońca o godzinie 8.14.
Zachód słońca o godzinie 15.42.

Stan pogody
Wskutek przesuwania się obszaru wyso­

kiego ciśnienia- z nad Rosji ku zachodowi,
nastąpił w Polsce dalszy spadek tempera­
tury, posuwający się od wschodu. W za­

chodnich dzielnicach temperatura w pobli­
żu zera, pozatem lekki mróz. Słabe lub u-

miarkowane wiatry południowo-wschodnie.

Za zniewagę - kryminał
Przyjaciele naszego pisma zwrócili

nam uwagę na nowe, niepoczytalne w'y­
bryki redakcji poznańskiego ,,Przeglądu
Codziennego" ,

Dość długo byliśmy pobłażliwi na

niepoważne zaczepki, kiedy jednak
,,Przegląd Codzienny" zaczął nas poma­

wiać o takie właściw'ości, które mogą

poniżyć nasze wydawnictwo w' opinji
publicznej lub narazić je na utratę za­

ufania, skierowaliśmy ostatecznie spra­

wę do właściwego sądu. Zniesławienia,

za które kodeks karny przewiduje karę
aresztu do lat dwóch i grzywnę, dopa­
trzyliśmy się głównie w tym numerze

,,Przeglądu Codziennego", w którym au­

tor pomawia ,,Dziennik Bydgoski" (j to,
iż ustanowił on smutny rekord krymina­
listyczny i że aż trzech naszych redak­

torów przebywa we więzieniu.
m

Dla ścisłości raz jeszcze stwierdzamy,
że żaden z redaktorów ,,Dziennika Byd­
goskiego" nie przebyw'a w kryminale.
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9 -16. w niedziele i święta od li-i -i .

Obecnie wystawa doroczna Grupy Plastyków
Pomorskich.

DYŻURY NOCNE APTEK
od 10-16 grudnia 1934 r.

lj Apteka Piastowska.

2) Apteka pod Złotym Orłem.

JLEKTURA" . wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy*
bór beletrystyki ostatnief doby. W ypożycza
książki również na prowincje.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w piątek, przedstawienie zawie­
szone.

Jutro, w sobotę, po starannem przygoto­
waniu, po szeregu prób sytuacyjnych, ze­

społowych i orkiestrowych wchodzi na re­

pertuar jeden z najmilszych i najbardziej
W'artościowych pod w'zględem m uzycznym
utworów świetnego kompozytora Milłóckera
..N IEW IN IĄTKO". Stronę muzyczną przy­
gotow'ał z pietyzmem kapelmistrz Siliich, o-

pracowania scenicznego dokonał reżyser
Dow'mutit, tańce i ewolucje układu J. Fa­

biana, chóry przygotował K. Kulecki, nowa

oprawa sceniczna pendzla J. Hawryłkiewi-
cza. .,Niewiniątkiem" będzie Jadwiga Fcn-
tanówna.

W niedziele premjera krotochwili W. Ra­

packiego p. t. ,,CZŁOWIEK, KTÓRY NIE
PIJE" . Rzecz osnuta jest na tle humory­
stycznie ujętego zagadnienia, czy człowiek
może zrobić w życiu karjere nie pijąc. Ka­

pitalne typy dzisiejszych urzędników w re-

żyserji dyr. Stomy nabierają prawdy ży-

23270MARCEPANY
PIERNIKI

FIGURKI
Sklep fabryczny; PL.TEATRALNY

Ludzie wiecznego mroku
święcili uroczyście tradycję wspólnego łamania się

opłatkiem .

(kj). W sali p. Mellera przy Placu Pia­
stowskim odbył się obchód gwiazdkowy
członków Związku Cywilnych Ociemnia­

łych. Wzruszający to był moment, gdy
przy stołach zasianych sianem i po­
krytych białym obruśem zasiedli o-

ciemniali wraz z rodzinami, by zgodnie z

tradycją przełamać się'wspólnie opłatkiem
w igilijnym i spedzić razem kilka miłych
chwil. W uroczystym obchodzie wzięli rów­
nież udział przedstawiciele władz i prasy
miejscowej. Obecny był dyr. Wojew'ódzkie­
go Zakładu dla Ociemniałych p. radca Men­

cel, a p. starostę reprezentował p. asesor

Cichowlas. Zauważyliśmy również troskli­

wego opiekuna Zw. Cywilnych Ociemnia­

łych p. dyr. Drewka, który nie ustaje w wy­
siłkach, by ulżyć smutnej doli niewido­

mych. Podczas wspólnei kaw'y ociemniali
W'ykonali szereg produkcyj wokalno-dekla-

macyjnych. Z pośród wykonawców wymie­
nić należy przedewszystkiem przepiękną

grę w duecie (skrzypce—fortepian) pp. No­
winki i Mitury. Maleńka ociemniała dziew­

czynką Łukaszewska z rozbrajającą prosto­
tą wypow'iedziała wierszyk ,,U żłóbka".
Również deklamacja małej Krzysi Winnic-

kiej podobała się ogólnie. Przed rozdaniem

podarków gwiazdkowych przemówił do ze­

branych ks. prof. Balcerek. W przepięk-
nem swem przemówieniu scharakteryzował
ks. prelegent ciężką sytuację materjalną o-

ciemniałych, którzy ze zdwojoną energją
walczyć muszą o byt i prawo do egzystencji.
Mimo strasznego nieszczęścia ociemniali nie
tracą pogody ducha i ufnie patrzą w przy­
szłość. Kulminacyjnym punktem uroczy­
stego obchodu gwiazdkowego było rozdanie

podarków gwiazdkowych przez prezesa Zw.
Ociem niałych p. Władysława Winnickiego.
Oprócz gotówki wszyscy 'członkowie otrzy­
mali paczkę z bielizną i odzieżą oraz wik-

tualjami.

Wiosna w grudniu.
Drzewa puszczają paczki, pszczoły porzucają ule.

oziminy budzę obawy rolników.
Tegoroczna zima sprawia wiele niespo­

dzianek. W wielu okolicach kraju, szcze­

gólnie na tak zwanych ciepłych gruntach,
wierzba wypuszcza pączki zwane popular­
nie kotki, a nawet liście, a na polach znaj­
dują wieśniacy chrabąszcze oraz żugi-gno-

ciowej, tętnią humorem i werwą. W głów­
nych rolach wystąpią pp.: Czechowska, L i­

bicka, Łukowska, Podgórska, Wieczorkow­
ska, Zielińska, Balicki, Dąbrowski, Dzwon-

kowski, Dytrych, Iwański, Kalinowski,
Locbman i WiiamowSki.

W poniedziałek teatr zamknięty.

jowniki.
Oziminy, szczególnie zaś żyto, wyrosły

w niektórych miejscach do 20 cm., co bu­
dzi obawy u rolników na wypadek opadów
śnieżnych.

Lekka zima szczególnie przykrą jest dla
pszczelarzy, gdyż w pasiekach pszczoły nie­

tylko czynne są wewnątrz uli, ale wyrusza­
ją na powietrze, przez co potrzebują wiele

pokarmu, by przetrzymać okres zimowy.
Według przepowiedni ludowych jeszcze

na ^święta Bożego Narodzenia ma przypaść
zmiana pogody i nastąpią mrozy. Czy jed­
nak zima tegoroczna i w tym wypadku nie

splata figla, w ykażą najbliższe dni.

ALINA PRUS-KRZEMINSKA.

nioltfffoże
Z motywów przedświątecznych.
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Duchowe życie Stefci składało się z drob­

nych, codziennych pośw'ięceń. Wielkiego po­
święcenia, przy jej całej gotowości do tego
aktu, nikt od panny pułkownikówny nie za­

żądał jeszcze.
Tymczasem wiec cały zasób energji i sił

rwącej się do życia, wiośnianej duszyczki
swojej, postanowiła zamknąć w tęsknocie...

Długo, długo trwał stan niepewności i

wahania, w jakim kraju i dunaju umieścić
riurt tego — w takt ,,młodości, ty nad po­
ziomy"! — na alarm bijącego, szesnastolet

niego serca.

Panna była prześliczna wprawdzie, ale

panicza równego jej wiekiem, a choćby star­

szego trochę, nie było.
Koledzy?... Jeden Maryś, co tak byłby

dosyć a propos, ale... on jest za blisko.
To musi być ktoś albo coś ,,tam w onej

stronie, gdzie łuna płonie"!
Jakże kolega Maryś mógłby wołać: ,,Ona

biedna tam została... a ja tutaj, w obcej
stronie", kiedy on w Bydgoszczy mieszka-

Albo - coby to za sens był: ,,Pędź, pędź
czwórko siwa", kiedy on tramw'ajem zajeż­
dża, jak się chce z jej bratem zobaczyć.

Gdy tak w myślach i na ustach Stefci
coraz tragiczniej dzwoniło i dźwięczało: ,,0
ty, coś w sercu mem"! - ,,W głos serdeczna
dumka płynie"! - ,,Gdyby rannem słon­
kiem"! - stało się, że przyszła jej na myśl
przelotna znajomość z koncertu w Interna­
cie Kresowym. Rok temu. Tak cudnie grał
na wiolonczeli... ,,Jurek"... Już go ma — już
w'ie, gdzie myślami lecieć...

Tak... Jurek, w dalekiem Kownie, oto cel,
oto sens jej życia tak dotąd jałow'ego!

Nie ,,jałowego". Źle się wyraziła. Prze
cież nauka je wypełnia i obowiązki starszej
córki i...

Wszystko jedno zresztą, jak to nazwać,
czem była dotąd, najważniejsze, że nie wie­
działa do kogo tęsknić w swych piosenkach,
czy za kim, a teraz w'ie. Jurek!

Tak przyszedł grudzień — święta gwiazd­
kowe zbliżają się...

Cała w elegję zmieniona idzie Gdańską i
duma...

Boże... jak on się nazywa!... Nie może so­

bie przypomnieć!
Wszystkie ojca książki adresowe i telefo­

niczne przewertow'ała — nie może w'paść na

ta nazwisko.

Dawno już mogła była którego z kolegów
spytać. Nie śmiała jakoś, ażeby z tego jaka
płotka nie wynikła, ale teraz musi.

Musi, bo chce mu posłać kartę świątecz
ną. Wymalow'ała zawieję śnieżną, wskroś

której jaskółka szybuje...
Młodzieńczy głos zabrzmiał tuż obok.
— Panna... Steńka!... Czy się. nie mylę?'.
Stanęła zdziwiona — daieko od myśli, że

ma przed sobą ten tak mozolnie wykombi­
nowany przedmiot tęsknoty, która wypełnia
w szystkie jej piosenki i wszystkie wolne
chwile.

Niema pojęcia, że ten pan, co ją zagadnął
jak dobry znajomy, to ktoś z cudnej kowień­

skiej doliny — to jeden z wieńca tych mło­
dzianów, co to ,,od róż kraśniejszy i od tuli­

panów".
— Przepraszam, ale nie w'iem...
— Prawda! Przecież pani może mnie so­

bie wcale już nie przypomina! Jerzy Tyszka.

Miałem szczęście poznać panią przed ro­

kiem...
— Na koncercie w Internacie... Tak!...

Naturalnie... przypominam sobie... nawet

bardzo... to jest panią, tam...

On coś mówił, opowiadał, pytał o coś, a

w główce Steńki taki zamęt pow'stał, że ,,coś
okropnego".

Jerzy... Jerzy Tyszka... Jakże on inaczej
wygląda... Starszy jakiś — piękniejszy... po
co też przyjechał — do kogo?... Właśnie,
gdy myślałam o nim, z nieba spada — na u-

licęi...
— Pani nie odpowiada, panno Steńko?

dlaczego...
— Przepraszam... o co pan pytał?... Je­

stem tak... tak... uradowana...
— Uradow'ana!? Boże mój! Przecież o nic

mi więcej nie chodzi!... Żem ja panią spot­
kali Nie. miąłem nawet pewności, czy pań
stw'o mieszkacie tu jeszcze. Pan pułkownik
wówczas o przeniesieniu wspominał. Boże!
Jak ja... jak ja za wami tęsknił!...

Szli wolniuteńko w dół Gdańskiej, roz­

promienieni, wniebowzięci.
Dziaduś, co pod ścianą z bukiecikami na

pół zmarzłych jesiennych bratków stał, w'y­
ciągnął ku ślicznej parze miseczkę z kwia­
tami.

Przystanęli.
— Wie pani co. panno Steńko? Jesteśmy

właśnie przed cukiernią -

. weźmiemy sta­

ruszka. na kawę.
Za chwilę osobliw'e to grono siedziało

przy jednym z stolików' w kawiarni. Dzia
duś na kanapce, młodzi obok, na krzeseł­
kach. Usługiwali, nalewali kawę z dzbanka,
podawali co najlepsze ciasta.

Nadmiar radości - dynamika uczuć bęr
clących jeszcze tajemnicą tych czystych, wio-

śnianych serc, - wyładowała się w' miłości
bliźniego.

Stary w'iarus pałaszował napoleoniki,
kongreski, ptysie kremem nadziewane, mię­
dzy jednym a drugim haustem kawy błogo­
sław'ił zcicha: :Anioły Boże!... Anioły...

Pieniądze do odebrania- N a dwyżkę osiąg­
niętą ze zlicytowanych zastawów do numeru

34,130 włącznie wypłaca oddział zastawniczy
Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Byd­
goszczy za przedłożeniem odnośnego dowodu'

zastawu.

Kolo Przyjaciół Internatu Kresowego.
Dnia 4 stycznia o godz. 17 odbędzie się przy
ul. Jagiellońskiej 8 zebranie członków Koła

Przyjaciół Internatu Kresowego. Porządek
dzienny: zatwierdzenia sprawozdania za rok

1933-34, wybór władz, wolne wnioski. W razie
braku quorum zebranie odbędzie się w drugim
terminie o god z. 17,30. (23720

- K. P. A . B. dzieli' się opłatkiem. Koło

Przyjaciół Akademików Bydgoszczan urządza
w dniu 26. bm. (2 święto) W salach Klubu Pol­

skiego o godz. 20 obchód gwiazdkowy. Wstęp
za zaproszeniami. Urządzając ten obchód K.
P. A . B. nawiązuje do przepięknej tradyeji tych
obchodów, tak nawskroś polskich, z lat po­
przednich.

Gwiazdka w Schronisku
dla Niewidomych.

W niedzielę, 23. bm. o godz, 5,30 odbędzie
się w Schronisku dla Niewidomych (ul. Kołłą­
taja 9) obchód gwiazdkowy, na który wszyst­
kich przyjaciół niewidomych się zaprasza.

Kilka złotych wystarczy
na miły i praktyczny podarek
gwiazdkowy jakim jest
prenumerata ciekawego
dziennika lub czasopisma

INFORMATOR
dl. PKZY3EŻDŻA3ACYCU

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,,Gastronomja", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Formanowski, Mostowa 12, tel. 856. Trwała
i wodna ondulacja najnowszemi aparatami.

Fęglerski, ul. Sobieskiego 15. Salon fryzjerski
dla pań i panów. Pracują stale trzy fryzjerki.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa”, Gdańska 10. Dancing do

Kabarety:
,,Oaza", pierwszorzędny kabaret, Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
O. Neuman, Stary Rynek 14. Praktyczne podar­

ki gwiazdkowe. Nowości na karnawał. Jed­

wabie, towary wełn., baweln., swetry, tryko­
taże, firany, kołdry, chodniki. Najtaniej.

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski S.zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

F. A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.

Nadeszły ostatnie nowości w materjałacb
wełnianych, damskich i męskich. Materjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Marjan Susała, St. Rynek 19, teł. 1128 — poleca
pończochy, skarpety, rękawiczki, swetry,
trykotaże, wełny pończosz., swetrowe.

Piekarnia i cukiernia Zygmunt Kunkiel, D ług a 2

poleca na święta pierniki najlepszej jakości,
własnego wyrobu. Wyborowe pieczywo
i ciastka. Przyjmuje zamówienia na torty.
Ceny konkurencyjne.

Instr. muzyczne - St. Niewczyk, Śniadeckich 2

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec,
kie i dla towarzystw . szybko, czysto i tanio.

pociągów z Bydgoszczy
Tołu.a i.J , , tuu, f.Oo, U.bl, 13.55.

18.01, 19.58, 21.28 (tranzylowy), 23.16.

Tczew-Gdańsk-Gdynia: 0.40, 3.56, 550 7
12,13, 13.13, 17.17, 1 5 0 . 0 3 , 20.10.

Kościerzyna - Gdynia: 8.13, 15.45.
Nakło-Pita: 0.01, 6.15, 10.49 (lranz.) 14.45.
Unisław-Brodnica: 4.50, 8.11, 13.45, 16.10,
Inowrocław-Poznań: 2,21, 3.50, 6.20, 11 45

18.10, 20.40, 22.25,
W ąg ro w iec - Poznań: 5.00, 10.32, 13.26, 18.54 .

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe: 2 21, 13.4(^

15.30

.35,

21.55 ,

13.40;
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______ ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, sobota,dnia22grudnia1934r. Str. 9J*,

nca

N IV E Ą sprawimy radość każdemu. Czy to

będzie Krem NIVEA, czy pasta do zębów
NIVEA, czy wreszcie mydło NIVEA lub ja ki­
kolwiek inny preparat N 1V E A, zawsze znaj­
dzie taki praktyczny podarunek miłe przy­
jęcie.- Preparaty NI V E A są bowiem dobre,
ekonomiczne a przytem niedrogie.

KremNIVEA zł0.40-2,60 Posła do zębów N IVEA zł t,- It.50

Mydło NiyEAi N IV E A mydło dla dzieci 1 kawałelc zł 1,20,
3 kawałki w kartoniku zł 3,30 * NIVEA mydło kqplelowe 1 kawałek

zł 1,50, 3 kawałki w kartoniku zł 4,25

wiow(j fsiit
Obchód wigilijny wŚredniej Szkole Zawodowej Żeńskiej.

LOPP. wśród pocztowców.

Dzisiaj świadectwa w szkołach
Dzień dzisiejszy jest dniem szczególnym

w życiu młodzieży. Właśnie dobiega do
kresu pierwsze półrocze roku szkolnego.
Zaczęty dość niefortunnie w środku miesią­
ca, bo 20 sierpnia, po czterech miesiącach
pracy szkolnej przynosi pierwsze owoce.

Młodzież wzięła dzisiaj w szkołach świa­
dectwa. Dowody pracowitości czy lenistwa,
dowody^ zdo'lności czy ich braku.' Młodzież

wzięła świadectwa i rozeszła się ze szkołą.
Do 15 stycznia potrwają wakacje zimowe.
Szkoda tylko, że zimy niema. Wszystkie
nadzieje na uprawianie sportów zimowych
zawisły w próżni. Niema mrozu, niema

śniegu. Grunt jednak, że wakacje są. Do­
brze zasłużone chwile odpoczynku. Bo po­
tem znowu praca.

Gwiazdka u absolwentów.
Tradycyjnym zwyczajem Koło Absolwentów

Szkół Handlowych urządziło w ub. niedzielę
wieczorek wigilijny w auli Miejskiej Szkoły
Handlowej. Pod choinką zebrali się członko­
wie koła oraz p, dyr. Witek wraz zgronem
profesorów M. S . H.

Do zebranych przemówił prezes Budziak.

Deklamację pod choinką wygłosiła p. Kątna,
Przed dzieleniem się opłatkiem przemówił p.
dyr. Witek, wręczając zaświadczenia uczestni­
kom kursu stenograficznego.

Po opłatku na salę wkroczył gwiazdor (p.
Kalka) z obfitym zapasem paczek. Wśród
śmiechu i zadowolenia obdarzył każdego mi­

łym upominkiem.
Całość przeplatana była śpiewem kolęd

i koncertem, w ykonanym -przez pp. Betynę
i Kałdowskiego.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.
Posiedzenie prezydium zarządu okręgo­

wego Ch. Z . Z . odbędzie się w niedzielę,
23 bm. o godz. 10 przed poł. w hotelu Leng-
ning.

Sprawy bardzo ważne; obecność wymie­
nionych konieczna. Przewodniczący.

Obchód gwiazdkowy Chrzęść. Związku
Pracowników Miejskich odbędzie się w dru­

gie święto, 28 bm. w Strzelnicy przy ulicy
Toruńskiej. Początek o godz. 17-ej. Ó punk­
tualne przybycie członków prosi Zarząd.

— Ks. dr. Kamil Kantak, profesor semi­
narium duchownego w Pińsku, tudzież księ­
ża proboszczowie z naszej okolicy: ks. dzie­
kan Stanisław Grzęda w Glesnie, ks. prob,
Władysław Wróblewski w Wągrowcu, ks.
prob. Stanisław Piszczygłowa w Czeszewie
i ks. prob. Romuald Sołtysiński w Rzadkwi-
nie obchodzą 30-lecia święceń kapłańskich.
Czcigodnym kapłanom, obchodzącym tę mi­

łą pamiątkę, szczęść Boże w dalszej zbożnej
pracy!

— Korpus oficerski 62 pułku piechoty
zamiast składania życzeń z okazji świąt Bo­

żego Narodzenia i Nowego Roku złożył kwo­
tę 25,— zł na cele Związku'Ociemniałych
Żołnierzy na Wielkopolskę, Pomorze i

Śląsk. , ,

— Opieka Rodzicielska przy powsz. szkole
im. Królowej Jadwigi urządza dnia 22. bm. o go­
dzinie 18 w sali Strzelnicy prży ul. Toruńskiej
obchód gwiazdkowy.

X s a li saifltofuej-
Ukarana zemsta więźnia.

Pod tym tytułem przynieśliśmy w niedziel­

nym numerze wiadomość o skazaniu znanego
złodziejaszka Jana Hutka w Nakle za fałszywe
obwinienie starszego dozorcy więziennego p.
Krausego z Nakła na trzy miesiące więzienia.
W związku z tą wiadomością, dowiadujemy się,
iż wskutek fałszywego doniesienia p. Krause nie

był zawieszony w czynnościach i nie wytoczono
mu postępowania dyscyplinarnego.

Niepoprawni złodzieje.
Włóczędzy 19-letni Herbert Kołodziejski

i 20-letni Filip Biedronkowski, mimo swego
młodego wieku już osiem razy zostali przed
sądem skazani za kradzież, Onegdaj ponownie
zasiedli na ławie oskarżonych. Włamali się oni
ostatnio do mieszkania rolnika Sylwestra Sobo­

cińskiego w Kobyłam i pow. bydgoskiego, skąd
zabrali biżuterji wartości kilkuset złotych.

Sąd skazał niepoprawnych przestępców każ­
dego po 10 miesięcy więzienia. Odprowadzono
tch natychmiast do celi więziennej.

PROGRAM RADJOFONIGZNY.

SOBOTA, 22 GRUDNIA.
WARSZAWA-RASZYN. 6,45: Audycja poranna,

12,10: Koncert zespołu Haliny Adamskłej-
Grossmanowej. 13,00: D ziennik południowy.
13,05: ,,Po jednej piosence" (płyty). 15,30:

, Wiadomości o eksporcie polskim. 15,35:
Przegląd giełdowy. 15,45: Najnowsze nagra­
nia (płyty). 16,30: Teatr Wyobraźni nadaje
słuchowisko dla dzieci p. t. ,,Wigilja pana
Sknery". 17,00: Pieśni japońskie w wyk.
Anieli Szlemińskiej. 17,20: Utwory fortepia­
nowe Stan. Nawrockigo w wyk. autora. 17,50:
,,Trochę piękna — czyli stół i okno", od­

czyt z cyklu ,,Dom i rodzina". 18,00: Prze­

gląd wydawnictw rolniczych. 18,15: Zygmunt
Stojowski: Sonata G-dur, op. 13 na skrzypce
i fortepian. 18,45: Reportaż z Sowietów —

wygł. p. Janina Miedzińska. 19,00: Piosenki

angielskich revellersów (płyty). 19,20: ,,Głę-
bokie" odczyt z cyklu ,,Miasta i miasteczka"
— transm. z Wilna. 19,30: Utwory Aleks.

Zarzyckiego i Władysława Żeleńskiego. 19,50
Wiadomości sportowe. 20,00: M uzyka lek­
ka. Wyk.: ork. P. R . pod dyr. Stan. Na­
wrota z udz. Leona Wyrwicza (wesołe mo­

nologi). Transm. z Krakowa. 20 45: P-:~-

wieczorny. 20,55: ,,Jak pracujemy w Polsce".

21,00: Koncert popularny. W yk.: ork. symf.
pod dyr, Józefa Ozimińskiego i Jerzy Cza-

(hak) Jest rzeczą oczywistą, że wigilja szkol­
na musi mieć specjalny charakter, a tembardziej
wigilja w uczelni tego typu, có Średnia Szkoła
Zawodowa Żeńska, tak chlubne egzystująca w

Bydgoszczy od kilku lat, Szkoła Zawodowa
kształci przecież przyszłe panie domu i wzoro­

we gospodynie, a cóż - jeśli nie wigilja - jest decy.
dującym egzaminem dla każdej dobrej gosp ody­
ni, WigiŁja — to przecież święto rodziny,
0 którem rozstrzyga przygotowany w myśl
pięknych tradycyj stól wigilijny, a przy stole

nastrój. To jest może jeszcze ważniejsze. Na­

stroju nie można wytworzyć sztucznie i jeśli
rodzina nie jest naprawdę zżyta, obchód wigi­
lijny może się stać szablonowym wieczorem nie

wypełnionym poza mniej lub więcej starannie
odtworzonemi formami żadną treścią uczuciową.

W Szkole Zawodowej Żeńskiej musi się dziać
dobrze; o tem właśnie świadczył nastrój panu­
jący na obchodzie gwiazdkowym. Tyiko atmo­
sfera szc zerego zaufania i radosnej współpracy
między gronem pedagogicznem a uczennicami
może dać takie rezultaty. Szkolą staje się wiel­

ką rodziną i wtedy dopiero spełnia swoje zada­
nia wychowawcze. O zasługach Średniej Szkoły
Zawodowej Żeńskiej w Bydgoszczy na polu
kształcenia zawodowego kobiet pisaliśmy nie­

jednokrotnie. Mieliśmy zresztą, dowody w po­
staci udatnych wystaw i pokazów umiejętności
uczennic. D zisiaj jeszcze możemy stwierdzić,
że wartość tej pięknie rozwijającej się i szybko
zwłaszc za w ostatnich czasach rozrastającej się
placówki, polega nietylko na intensywnej pracy
1 konsekwentnie realizowanym programie hau-

kowym, ale przedewszystkiem na przemiłej
i starannie kultywowanej atmosferze rodzinnej.

Obchód wigilijny odbył się wczoraj w auli

szkoły przy ul. Konarskiego 5. Przy choince
zasiedli do pięknie zastawionych stołów obok

grona nauczycielskiego z p. dyr. Makowską
i pref. ks, prof, Majchrzakiem na czele oraz uczen­

nic — zaproszeni goście. Zresztą goście ci w du­

żej części należeli również do szkolnej rodziny.
B y la b o wie m prze wodnicząca patronującego
szkole Tow, Pop, Pracy Zaw. Kobiet p. radczyni
Teskowa, był p. radca Mencel, przybyły przed­
stawicielki organizacyj społecznych; p. drowa
Szubertowa (Czerwony Krzyż) i p. inż. Lisiecka
(Z, P, O, K.) . Reprezentowane było licznie K o ­

ło Rodzicielskie. Byli oczywiście również

przedstawiciele prasy.
Honory gospodyń pełniły uczennice, z któ­

rych jedna w imieniu samorządu szkolnego ser­

decznie powitała przybyłych gości. Życzenia
w imieniu Towarzystwa Pop. Pracy Zaw, Kobiet
i własnem złożyła gorąco witana prze z uczen­

nice p. radczyni Teskowa. Po przełamaniu się
opatkiem życzenia w imieniu pana prezydenta
miasta i zarządu miejskiego wyraził p. radca
Mencel, który na ręce p. radczyni Teskowej
złożył podziękowanie za inicjatywę Towarzy­
stwa Popierania Pracy Zaw. Kobiet, która, pod­
jęta w skromnych ramach przed 5-cioma laty,
daje dzisiaj coraz piękniejsze rezultaty.

plicki (śpiew). 2!,45: ,,Lewis Sinclair i po­
wieść amerykańska" szkic literacki. Transm.
ze Lwowa. 22,00: Koncert reklamowy. 22,15:
Rozwiązanie zagadki muzycznej nadanej w

dn. 8 . bm i przyznanie nagród. 22,35: Mu­

zyka taneczna z dane. ,,Oaza". 23,35: Mu­

zyka salonowa w wyk. ork. Godwina. 24,00:
Muzyka taneczna z dancingu ,,Paradis".

ZAGRANICA. Dziś słuchamy o godz. 17,009;
Praga, Utwory na skrz. i fort. Budapeszt.
Koncert wokalny. 18,00; Wiedeń, Piosenki

ludowe, 19,00: Wiedeń, Koncert zesp. Wie-

ner-Saengerknaben. 20,00; Monacbjum. Mu­
z yka operowa. Medjolan. Opera. 21,00: Ra­
dio Paris. ,,Lakme" opera. Strasburg. M uzyka
kameralna. 22,00: Londyn Reg. Koncert sol.

Budapeszt, Muzyka cygańska. Rzym, Recital

skrzypcowy, Luksemburg, Koncert symfon.
23,00: Frankfurt. Muzyka taneczna. Buda­

peszt. Muzyka taneczna. Rzym. Muzyka ta­

neczna. 24,00: Sztutgart. Koncert symfon.
Londyn Nat. M uzyka taneczna.

NIEDZIELA, 23 GRUDNIA.
WARSZAW A-RASZYN. 9,00: Audycja poranna,

10,00: Transm. nabożeństwa ze Lwowa. Po
nabożeństwie muzyka z płyt. 12,15: Poranek

muzyczny z Filh. Warsz. W przerwie odczyt
,,W poleskich zaściankach". 14,00: Muzyka
lekka w wyk. ork. salonowej ,,Syrena" z udz.
solistów. 15,00; Pogadanka rolnicza, Transm,

W dalsz ym programie uroczystości uczenni­
ce popisywały się deklamacjami, grą na for­

tepianie, a kolendy śpiewane prze z wszystkich
harmonijnie rozbrzmiewały po sali. D u ż ą a t r a k ­

cją było jak zwykle przybycie gwiazdora, który
rozdawał liczne i piękne podarki.

Osobnych słów kilka poświęcić trzeba wie­

czerzy wigilijnej, przygotowanej w całości przez
wychowanki rocznego kursu gospodarstwa do­

mowego pod kierownictwem nauczycielek. Był
to praktyczny egzamin z tego działu pracy
szkolnej, który wypadł naprawdę znakomicie
i b ył do wo de m, że nauka gospodarstwa domo.

wego stoi w bydgoskiej Szkole Zawodowej Żeń­
skiej bardzo wysoko.

Wniosek, % tóry wszystkim obecnym na ob­
chodzie w igilijn y m nasunął się bezapelacyjnie,
jest jeden: Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska
w Bydgoszc zy spełnia swe zadania doskonale.

Świadczy o tem jej ciągły rozwój i coraz wśęk.
sze zrozumienie potrzeby jej istnienia u w szyst­
kich czynników powołanych, u rodziców i u sa­

mej młodzieży. I na tej drodze życzyć jej tylko
należy dalszego powodzenia.

(kii) Obok B. T. W ., Bydgoskiego Klubu Wio-
ślarek i K. W . ,,Gryf" największą żywotność
w uprawianiu sportów wodnych wykazuje w na-

szem mieście Kolejowy Klub Wioślarski, będący
sekcją wioślarską Kolejowego Przysposobienia
Wojskowego przy ognisku I-szem. Mimo 5 lat
istnienia Kolejowy Klub Wioślarski, stale się
rozwijając, w ywalczył sobie prawo do egzysten­
cji i w ogólnej tabeli klasyfikacyjnej uplasował
się na 6 miejs cu , zaliczając się tem samem do

ekstraklasy naszych klubów wioślarskich.

Roczne walne K. K . W ., odbyte w sali ogni­
ska I przy ul. Zygm. Augusta, zagaił prezes
ustępującego zarządu p. inż. Thienel. Na wstę­
pie wręczono piękne żetony zawodnikom, któ­
rzy w sezonie przewiosłowali największą ilość
kilometrów. Medal złoty otrzymał p. Marjan
Kokot, serbrny p. Wacław Mazurkiewicz, a

bronzowy p. Brunon Anhut. Dokonano rów­
nież wręczenia dyplomów pamiątkowych zwy­
cięzcom zawodów kręglarskich, urządzonych
przez klub. Królem po raz wtóry został p. Jul.

jan Karpowsld, a rycerzami pp.: Bartczak i Pie­
karski.

Właściwy porządek obrad rozpoczęto od

wyboru prezydium walnego zebrania. M arszał­
kiem został delegat B. T . W ., p. Stefan Jabło­
nkowski, ławnikami pp.: dr. Klikowiczowa

z Poznania. 15,15: Utwory na gitarę hawaj­
ską w wyk. J . Ławrusiewicza. 15,25: Prze­

gląd rynków produktów rolnych. 15,35: L u ­

dowe scenki z udz. Wład. Waltera (płyty).
15,45: ,,W trosce o nasze zwierzęta i ich
ochrona" feljeton. 16,00: ,,Wiatr w oczy"
fragment z powieści Marji Dąbrowskiej. 16,20
Recital skrzypcowy Stan. Mikuszewskiego.
Transm. z Krakowa. 16,45: Transm. Choinki

Polskiego Radja dla Biednych dzeci. 17,00:
Pieśni ludu kaszubskiego. Wyk.: Linda Ka ­

mieńska (sopran) i Stanisław Roy (tenor).
Transmisja z Poznania. 17,30: Drobne utwo­

ry w wyk. Eriki Morini (skrz.), T. Michało­
wicza (wiolonczela), W . H . Sąuir'a (wiolon­
czela) płyty. 17,50: ,,Życie zaczyna się po
czterdziestce" odczyt. 18,00: Teatr Wy­
obraźni nadaje trag.edję Sokratesa część III.

Platon ,,Kriton". 18.45: Odczyt z cyklu
Życie młodzieży". 19,00: Popularne i ulu­

bione utwory. 19,50: Feljeton aktualny. 20 00:
Koncert w wyk. ork. symf. P. R . pod dyr.
Józefa Ozimińskiego z udziałem solisty. 20,45
Dziennik wieczorny. 2T55: ,,Jak pracujemy
w Polsce". 21,00: ,,Na wesołej lwowskiej
fali', 21,30: Wiadomości sportowe. 21,45:
Skrzynka pocztowa techniczna. 22.00: Kon­

cert reklamowy. 22,15: ,,Zajęcia dla przyja­
ciół" obrazek słuchowiskowy na temat ak­

tualny. 22,30: M uzyka taneczna z dancingu
,,Oaza".

Dnia 17bm. odbyło się w Świetlicy Pocz­

towego P. W . roczne walne zgromadzenie
członków Pocztowego Kola Miejscowego Lw
O. P . P . im. Żwirki ł Wigury w Bydgoszczy,
które zaszczycił swą obecnością dyrektor 'O­

kręgu Poczt i Telegrafów p. inż. Wł. Kozu-
bek. Zgromadzeniu przewodniczył p. Wł.

Wojciechowski.
Po wysłuchaniu sprawozdania ustępują­

cego zarządu i komisji rewizyjnej oraz u-

dzieleniu absolutorium ustępującemu za­

rządowi, wybrano nowy zarząd w składzie;
prezes — p. mgr. Duszyński Feliks, i. wice­

prezes - p. Retz Marjan, II . wiceprezes —

p. Pokorski Józef, skarbnik - p . mgr. Na-
walkowski Jan, sekretarz -- p. Sztylka Gu­

staw, zast. sekretarza p. Treichel Maksymil­
ian. W skład komisji rewizyjnej weszli; p.
Wolak Michał, p. Burda Cyprjan i p. Maku­
cha Antoni oraz p. Czarnecka Helena, p.
Małek Józef, jako'zastępcy.

Pan starosta dr, Stefanicki przyjmuje stro­

ny we wigilję Bożego Narodzenia tylko do go­

dziny 11.
Komunalna Kasa Oszczędności miasta

Bydgoszczy będzie ,w dniu wigilijnym, w ponie­
działek, 24. bm. czynna od godz. 9 do U przed'
południem wyłącznie dla wykupu weksli.

i przedstawiciel okręgu Gliszczyński z Torunia.
Prowadzenie protokółu zlecono sekretarzowi

ogniska I, p. Gołąbkowi.
Sprawozdania ustępującego zarządu (pp. Thie-

nela, Karpowskiego, Olszewskiego, Gelecińskie-

go i Górnikiewicza) wykazały całokształt prac
klubu w minionym roku gospodarczym. Z a n o ­

towano ciągle posuwanie się naprzód na drodze
do pełnego rozwoju.

Na wniosek p. inż. Grabowskiego, przewod­
niczącego komisji rewizyjnej, ustępującemu za ­

rządowi ud zielono absolutorium przez aklamację.
Inż, Grabowski rzuca bardzo ciekawy pro-,

jekt, a mianowicie, by wszyscy kolejarze w

Bydgoszc zy — a jest ich około 3,500 — opo­
datkowali się dobrowolnie na rzec z Kolejowego
Klubu Wioślarskiego. Pięć groszy miesięcznie
wystarczy, by zebrać poważną sumę, która

umożliwiłaby klubowi uzupełnienie taboru, za-

kupiene ósmaka, rozbudowanie szałasu i prze ­

prowadzenie odpowiedniej zaprawy zimowej
członków w basenie.

Najważniejszy punkt walnego zebrania: wy­
bór nowego zarządu, trwał bardzo krótko. Zgod­
nie z projektem Koleijowego Przysposobienia
Wojskowego nowy zarząd K, K. W, na rok 1935

ukonstytuował się jak następuje; prez e s p. inż.
Stan. Thienel, wiceprezesi: pp. Polak i Woź-
niewski, sekretarz p. Orłowski, zast. sekr. p.
Pufz, skarbnik p. Karpowski, zast. skarbnika

p. Nowacki, naczelnik p. Olszewski, zast. na ­

czelnika pp. Jackowski i Jankowski, gospodarz
przystani p. Górnikiewicz, zast, gosp. pp. No­
wacki i Guzek, komisja rewizyjna pp, inż, Gra­

bowski, Arkuszewski i Przybylski, kronikarz

p. Zygman, zast. kronikarza p, Gelęciński, kie­
rownik sekcji kręglarskiej p. Marcinkowski, sad
honorow y: inż. Grabowski, Orłowski, Olsze wski,
Lewandowski, Kwasigroch i wreszcie: komisja
techniczna w skadzie pp.: inż. Thienel, Olszew­
ski, Polak, Jankowski i Jackowski, ten ostatni

jako sekretarz komisji.
Budżet klpbu uchwalono w wysokości 3400

złotych. Pod koniec walnego zebrania nastą­
piło składanie życzeń. Przemawiali m. in. pp.:
Stefan Jabłoniowski fw im. B , T . W .l, Cegielski
(P. P . \V.)f drowa Klikowiczowa (B. K . W .),
Bonin (chór Hasło), Przybylski (Z. K , P.), Go­

łąbek (ognisko I); Dobersfein (Z. U . .K.1, Mar- -

cinkowski (sekcja kręglarska) mgr, Winkler

(ognisko ni), Gliszczyński (przedstawiciel okr.
K. P. W .), inż, Grabowski (Kolo Szybowcowe),
Birscbel, Stanisław Olszewski, Polak, Ziel e w ic a

i dr. Siemiątkowski jako przewodniczący Bydgo­
skiego Komitetu Towarzystw Wioślarskich..

Prasę bydgoską reprezentował jedynie przed­
stawiciel ,,D zie nnika Bydgoskiego". Red. Kru­
szona stwierdził, że nowy zarząd z inż. Thiene*
lem na st er ze , daje peł ną gwarancję dalszego
pomyślnego rozwoki klubu. P rzy obesłaniu

Olymoia-fy wioślarskiej Bydgoszc z liczy bardzo
aa Kolejowy Klub Wioślarski i jego wyborny
materjał zawodników.

Każdy Kolejarz - wioślarzem!
Imponujący rozwój Kolejowego Klubu Wioślarskiego

w Bydgoszczy.
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Z Rady Miejskiej.
W rekordowym czasie uchwalono dodatki komunalne

do podatków państwowych.
Porządek dzienny wczorajszego posiedze­

nia Rady Miejskiej obejmował głównie
sprawy podatkowe, z któremi załatwiono się
niezwykło szybko. Prezydent Barciszewski

punktualnie, jak zwykle, o goclz. 6-30 po poł.
zagaił jawne posiedzenie Rady Miejskiej.

Pierwszy punkt porządku dziennego —

uchwale'nie pobierania dodatku komunalne­
go do państwowego podatku przemysłowe­
go na rok 1935 odłożono do następnego po­
siedzenia Rady Miejskiej, które odbędzie
się w przyszłym tygodniu krótko po świę­
tach. Radny Woda referował sprawę po­
bierania na rok 1935 dodatku komunalnego
do państwowego podatku gruntowego w w y­
sokości 100 procent. Dodatek komunalny
uchwalono.

Następnie referował radny Balwiński
sprawę pobierania na rok 1935 dodatku ko­

munalnego do państwowego podatku od

placów niezabudowanych i od grantów o

charakterze budowlanym w wyokości lOO%,
według zasad podatku państwowego. W nio­
sek ten również przeszedł większością gło­
sów. Wkońcu radny Jaworski referował

sprawę wymiaru i poboru na rok 1935 do­
datku komunalnego do państwowego podat.

ku dochodowego w następującej wysokości:
Według skali art.' 23 ustawy o państw,

podatku dochodowym przy dochodzie po­
datków ponad 1-50Ó zł do 24.000 zł — 4%
dochodu; przy dochodzie podatk. ponad
24.000 zł do 88.000 zł — 4 ,5% dochodu; przy
dochodzie podatk. ponad 88-000 zł — 5% do­
chodu.

Według skali art. 111 ustawy o państw,
podatku dochodowym 3% dochodu, poczy­
nając do 15-go stopnia tej skali.

Wniosek przeszedł bez sprzeciwu' więk­
szością głosów.

Poza sprawami podatkowemi znalazła się
na porządku dziennym sprawa zmiany go­
dzin otwierania i zam ykania składów spo­
żywczych, referowana przez radnego Kal­
wińskiego. Rada Miejska zgodnie z postu­
latami drobnego kupiectwa i piekarzy u-

chwaliła, że składy spożywcze mogą być
otwarte w dnie powszednie od godz. 6.30
do 18.30 bez względu na porę roku, zaś w

okresie przedświątecznym od godz. 7—19.
Po dwudziestu minutach obrad prezy­

dent Barciszewski zamknął jawne posiedz-e ­

nie. Na posiedzeniu niejawnem załatwiono

sprawy drobniejsze.

Bydgoszcz a armja,
62 pułk piechoty ofiarował miastu Bydgoszczy

swa odznakę pułkowa.
W dniu wczorajszym w południe odby­

ła sję w ratuszu, w gabinecie Prezydenta
miasta p. L . Barciszewskiego ceremonja
wręczenia miastu odznaki pułkowej 62 Byd-
goskiego Pułku Piechoty, będąca wyrazem
serdecznych stosunków, jakie łączą miasto
z. pułkiem bydgoskim od pamiętnej chwili

objęcia Bydgoszczy w posiadanie przez woj­
ska polskie w dniu 20 stycznia 1920 roku.
W akcie tym uczestniczyli dowódca pułku
płk. dypl. Władysław Powierza w asyście
swego adjutanta kpt. Sujkowskiego, p. pre­
zydent Barciszewski, wszyscy radcowie
miejscy oraz p. dyr. Matuszewski.

Wręczając odznakę pułkową p. prezy­
dentowi, przypomnił p. pułkownik Powie­
rza pokrótce losy pułku, sformułowanego
prawie w yłącznie z dzieci bydgoskich- i je­
go chlubny udział w w alkach o niepodleg­

łość i całość granic Państwa, stwierdzając
przytem z satysfakcją, że pułk bydgoski ko­

rzystał od samego początku z różnych udo-
godnień ze strony miasta i cieszył sję zaw­

sze szczerą sympatją całego obywatelstwa.
Jako widomy znak wzajemności tych .ser

decznych uczuć wręcza pułk miastu swa.

odznakę pułkową.

Dziękując p. pułkownikowi za to zaszczy­
tne odznaczenie, podkreślił p. prezydent, że
miasto uczyni i w przyszłości wszystko, co

leży w granicach możliwości, aby pułk się
dobrze czuł w garnizonie bydgoskim i żeby
mu na niczem nie zbywało. W razie po­
trzeby kontakt ten bęcteie jeszcze ściślejszy,
gdyż może nadejść chwila, kiedy wszyscy
będziemy musieli stanąć w jednym szeregu
dla obrony wspólnego dobra.

Tajemnicze zafrusie żony mechanika
Lekarze uratowali nieszczęśliwa od niechybnej śmierci.
(kj) Dyżurny lekarz pogotowia ratunkowego

zaalarmowany został wczoraj nagłem wezwa­

niem telefonicznem;
— Stało się nieszczęście!.., Z objawami za­

trucia zachorowała żona mechanika Sławińskie­

go... Przyjeżdżajcie natychmiast... Adres; Ko r­

deckiego 30...
W kilka minut później karetka sanitarna

pędziła już na miejsce wezwania.
Okazało się, że 33-Ietnia Anna Sławińska

zażyła większą ilość proszków nasennych. Sta n

zatrucia był dość poważny, to też lekarz zarzą-

Nieszcześliwe wypadki podczas pracy
- (kj) W fabryce okuć mebli przy ul. Zduny 15

zatrudniony był w charakterze pracownika 18-
letni Stanisław Chrapkowski, zam. przy ul. Ste­

powej na Bielawkach. Wczoraj podczas pracy
włożył on tak nieszczęśliwie prawą rękę pod
sztancę, że doznał zmiażdżenia palców. Ranne­

go opatrzono w szpitalu.
Nieszczęśliwemu wypadkowi podczas pracy

uległa wczoraj również 20-letnia Helena Kowal­

ska, zatrudniona przy szyciu worków w firmie

Świętosławskiego (Jagiellońska 40). W pewnej
c h w ili igła maszynowa wbiła jej się w rękę,
przeszywając ją na wylot. I w tym wypadku
opatrunku ud zielił szpital miejsku

PROGRAF W KINACH NADESŁANY:
ADRIA wyświetla dziś film p, t. ,(Przy­

jaciele i kochankowie" z Liii Damitą, Adolfem

Menjou, Herbertem i in. Nadprogram świetne

groteska ,,Kubuś w klubie zabijaków" i ciekawy
tygodnik Paramountu. Pocz, o 5.

APOLLO (ul. Krasińskiego) dziś powtarza
,,Roszkosze małżeństwa" z Elizą Randolph. Nad­

program groteska kolorowa i tygodnik. Pocz. o 5

BAŁTYK wyświetla film z Douglasem Fair-
banksem p. t. ,,Żelazna maska" i ,,Dziewczę z

krainy burz".
KRISTAL. Dziś powtórzenie premjery w

której przez życie bohaterki przechodzi trzech

mężczyzn p. t. ,,Taniec miłości" z Jean Craw-
ford. Nadprogram olbrzymi tygodnik. Pocz, o 5.

MARYSIEŃKA. Dziś i nadal wielki podwój-
ny program; wzruszający dramat z życia ,(Nie­
potrzebne dziecko" i ,,Kobieta kameleon", P o c z .

0 godz. 5.

MUZA, ul. Miedza nr. 4. D ziś i dni następne
wielki rewelacyjny film z fenomenalnym Dou­

glasem Fairbanksem p. t . ,,Robin Hovel" czyli
,,Książę Lasu". Jako nadprogram arcywesoła
komedja p. t . ,,Pechowy Jan" . Początek sean­

sówo5.
REW JA. D ziś ,,Na tropie złoczyńcy"

1 ,,Namiętni kochankowie Pocz. o 5.

dził natychmiastowe przewiezienie pacjentki
do szpitala.

Mimo zastosowania radykalnego środka wy­
pompowania żołądka stan zdrowia Sławińskiej
nie uległ żadnej poprawie, a nawet znacznie się
pogorszył. Lekarze nie dali jednak za wygraną.
Zaaplikow ali chorej zastrzyki dożylne i prze­
prowadzono troskliwą' kurację.

Dziś nad ranem stan Sławińskiej poprawił
się nieco. Ja k nas informują, istnieje nadzieja
utrzymania jej przy życiu. W edług w szelkich

przypuszczeń zachodzi wypadek samobójstwa
na tle pewnych przejść osobistych desperatki.

ty sfr

Podarunki pod znakiem
”4711”

sprawiają wielką radość
Podarki gwiazdkowe ”4711” w y­
wołują zawsze sz c zere za dowo­
lenie. Je st wśród nich zn ako mita
woda koiońska ”4711". są piękne
kasetki i doskonale mydlą, kremy.

pudry i perfumy.
Duży wybór - jednolity wysoki

gatun ek.

9bsca
PERFUMY-EAU DE

COLO6HE

PUDER -KREM

Wyszukane środki do

pielęgnowania urody
dla wytwornej pani

Dla odstraszenia zastrzelił'

złodzieja leiwego.
Chełmno, 21. 12. (tel. wł.). Podczas obła­

wy w lesie państwowym w Czerniewic, na ­

tknął się uczeń leśny G. na złodzieja przy
kradzieży drzewa:. Na wezwanie leśniczego,
złodzieje (gdyż było ich więcej) zareagowali
w sposób zaczepny, odgrażając się sę.katemi
kijami. Uczeń leśniczy G. zauważywszy
groźną postawę napastników, w obronie
własnej zmuszony 'był użyć broni palnej,
przyczem postrzelony został jeden z spraw­
ców, niejaki Kuligowski Jan, z zawodu ro-

DZIAŁFORTOWY(
POLSKA NA JEDENASTEM MIEJSCU

WŚRÓD MOCARSTW LEKKOATLE­
TYCZNYCH CAŁEGO ŚWIATA.

Niemieckie pismo ,,Der Leichtathlet" co

roku, po zakończeniu sezonu, podaje do­

kładną listę 50-ciu najlepszych wyników
lekkoatletycznych, osiągniętych na boiskach

całego świata. Ta statystyka przeprowa­
dzona jest z wyjątkową poprostu sumien­

nością — wszystkie wyniki naszych zawod­

ników, o których inni autorzy najczęściej
wolą zapominać, są podane z zupełną ści­

słością.
Na zakończenie długiej listy autor poda­

je klasyfikację wszystkich narodowości, li­

cząc za pierwsze miejsce w każdej konku­

rencji 50 punktów, za drugie 49 punktów
i t. d. Z wyjątkową jaskrawością wycho­
dzi tu najaw supremacja Stanów Zjedno­
czonych, które wyprzedzają wielokrotńie

swych następców — Finów i Niemców.

Polska, choć mowa tylko o wynikach
mężczyzn, zajmuje na tej liście zaszczytne
jedenaste miejsce wśród 35 narodowości.

Tę ostatnią klasyfikację podajemy w ca­

łości:

1) Ameryka 7544 pkt.,' 2) Finlandja 2492,
3) Niemcy 2122, 4) Szwecja 2072, 5) Japonja
1020, 6) Węgry 986, 7) Francja 645, 8) Nor­

wegia 586, 9) Anglja 564, 10) Włochy 548.

11) Polska 361, 12) Australia 295, 13) Hołan-

dja 207, 14) Kanada 204, 15) Afryka Połudn.

204, .16) Danja 165, 17) Czechy 162, 18) Bra-

zyija 157, 19) Nowa Zelandja 153, 20) Grecja
152, 21) Estonia 148, 22) Austria (nasi po­
gromcy!) 138, 23) Irlandja 127, 24) Indje 109,
25) Szwajcaria 95, 26) Filipiny 81, 27) Rośja
72, 28) Jugosławja 63, 20) Łotwa' 46, 30) Ar-

1gentyna 33, 31) Meksyk 33, 32) Belgja 29,

33) Rumunja 23, 34) Luxemburg 9 i 35) Buł­

garia 6 pkt.
Zostawiliśmy zatem za sobą wcale przy­

zwoite i wcale liczne towarzystwo!

ZWYCIĘSTWO POLSKIEJ PIĘŚCI.
ŚLĄSK POLSKI BIJE ŚLĄSK NIEMIECKI

14:2.

Z Katowic telefonują nam: Rozebrany w

Katowicach mecz bokserski pomiędzy repre­
zentacjami obu Śląsków wywołał olbrzymie
zainteresowanie. - Śłąsk Polski zwyciężył
zdecydowanie 14:2. Niemcy nie wygrali

ani jednego spotkania. Dwa punkty uzy­
skali z wyników remisowych, przyczem sę­
dziowie potraktowali te spotkania raczej
przychylnie dla Niemców. Poziom zawo­

dów był niski. Niemcy ustępowali Pola­
kom pod każdym względem. W alczyli pry­
mitywnie a jedynym ich atutem była twar­

dość i wytrzymałość. Sensacją dnia był
remis ,,króla nokautów" Swirka z Artwi-

giem. Sw.irk właściwie przeważał, poMal
Niemca nawet dwa razy na deski; wykazał
jednak bardzo słabą formę.

NIEMIECCY ZAWODNICY PRZYSIĘGAJĄ.
Wzorem Berlina i innych niemieckich

ośrodków sportowych, nastąpiło także i w

Gdańsku oraz w Królewcu zaprzysiężenie
kandydatów na zawodników olimpijskich
1936 roku.

Akt zaprzysiężenia by! bardzo uroczysty
i zobowiązywał kandydatów do absolutnej
karności, podporządkowania się zarządze­
niom władz sportowych i prowadzenia jak
najusilniejszej pracy dla zapewnienia bar­
wom niemieckim zwycięstwa na najbliż­
szych igrzysk'ach olimpijskich.

botnik (miejsca zamieszkania nie można by­
ło narazie ustalić), który śmiertelnie ranio­

ny zmarł na miejscu. W sprawie tej wła­
dze policyjne prowadzą energiczno docho­
dzenia.

Śmiały napad rabunkowy
na szosie pod Bydgoszczą.
Onegdaj w południe, na szosie Byd;

goszcz — Inowrocław zostali napadnięci
przez dwóch nieznanych osobników woźni­
ca Mietz Reinhold i inkasent Bock Heinz
z firmy Gross w Bydgoszczy.

Napastnicy zatrzymali konie, przeszu­
kali wóz i zabrali inkasentowi torbę, w

której, na szczęście, były tylko rachunki
i kwity. Po dokonaniu napadu bandyci
zbiegli w nieznanym kierunku.

Zaalarmowana policja bydgoska zarzą­
dziła niezwłoczny pościg.

Nowe zarządy miefskSe
w b. Kongresówce.

Endecka Łódź, czerwony Piotrków.

W Łodzi odbyło się 20 hm. posiedzenie
rady miejskiej, która dokonała wyboru no­

wego zarządu miasta. N prezydenta obra­

ny został Stanisław Rymar, na wiceprezy­
dentów Kazimierz Kowalski i Zygmunt Pod­

górski. Wybory te zostały dokonane gło­
sami obozu narodowego przy wstrzymują­
cych. się od głosowania BB., socjalistów i
mniejszości.

W Sosnowcu prezydentem miasta wy­
brany został Józef Kaczkowski (BB). do­

tychczasowy prezydent Dąbrowy Górniczej;
wiceprezydentem został Hugo Almstaedt.

W Dąbrowie Górniczej prezydentem zo­

stał Mateusz Siwiak, radca ministerjalny.
W Piotrkowie na zebranie rady miejskiej

nie przybyło 22 radnych socjalistycznych,
którzy stanowią większość, wobec czego
przewodniczący posiedzenie zamknął. Ko­
misarz rządu rn. Piotrkowa Bujnicki nagle
zaniemógł.

— W drugie święto Bożego Narodzenia każ ­

dy pragnie się zabawić. Chodzi tylko o to,
jak i gdzie. Radzimy przejść się w drugie świę­
to do ,(Strzelnicy", gdzie zabawę urządza Chrz.

Związek Pracowników Miejskich. Do tańca przy­
grywać będzie doborowa orkiestra.
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STATNIE
WIADOMOŚĆ

Warszawska elektrownia
pod sekwestrem.

Sąd rozwiązał umowę między
stolicą i francuskim kapitałem.

Warszawa, 21. 12. (Tel. wł',). Wczoraj
sad ogłosił wyrok w sprawie, dotyczą­
cej sekwestru elektrowni warszawskiej,
znajdującej się w posiadaniu Francu ­

zów. Sąd rozwiązał stosunek umowy i
to z w iny towarzystwa. Sąd zdecydo­
wał zabezpieczyć pozew przez ustano­

wienie sekwestru całego przedsiębior­
stwa, wraz z jego majątkiem rucho­

mym i wszystkiemi maierjałami, znaj-
uującemi się na składach.

Zarządzenie swoje sąd bardzo- obszer­
nie umotywował, wskazując na niewła­

ściwą gospodarkę towarzystwa francu­

skiego w elektrowni.. .

Sekwestratorem sąd mianował b. mi­
n istra i długoletniego dyrektora tram ­

wajów miejskich p. Kiihna. (r)

Nadużycia w warszawskiej
dyrekcji kolejowej.

Warszawa, 21. 12. (Tel. wł.). Od kilku
dni obiegała prasę stołeczną pogłoska o

nadużycia w warszawskiej dyrekcji ko­

lejowej. Pogłoska ta okazała się praw­
dziwą. N a pierwsze ślady nadużyć na­

trafiono w Łowiczu. Tam też udał się
prokurator Wrzeszcz i inspektor kolejo­
wy Marczewski. Śledztwo objęło nie-

tylko Łow icz, ale i inne miejscowości
na terenie dyrekcji warszawskiej. Do­
konano już szeregu aresztowań.

Jak słychać, nadużycia te sięgają du­

żej sumy. Polegały one na zmowie sze­

regu funkrjonarjuszów kolejowych
osobami prywatnemi.

Ze względu na toczące się śledztwo

szczegóły nie zostały ujawnione. Are­
szto'wania trwają w dalszym ciągu, (r)

O przedświąteczne zaliczki
dla urzędników państwowych

Warszawa, 21. 12. (Teł. wł.). Stow. U-

rzędników Państwowych zwróciło się
do czynników rządowych o wypłacenie
przed świętami zaliczki na pensje. W

odpowiedzi na wniosek czy n niki miaro-

rajne u d zieliły wyjaśnień prasie rządo­
wej tej treści, że wydawanie podobnych
ząlićzek ma już swoje precedensy, a de­

cyzja zależna jest od każdego poszcze­
gólnego m inistra oddzielnie w stosunku
do podległych mu urzędników.

Istnieje więc nadzieja, że prośba
Stow. Urzędników Państwowych będzie
uwzględniona w miarę możliwości każ­

dego ministerstwa, (r)

Reformowanie ustroju Rzeszy
Niemieckiej.

Berlin, 20. 12. (PAT). Dotychczasowy
pruski m inister sprawiedliwości dr.
Frank mianowany, został ministrem bez
teki. W liście do ministra Franka kanc­
lerz Hitler zaznacza, że przez zjedno­
czenie ministerstw sprawiedliwości Rze­

szy i Prns i podporządkowanie im wy­
działów sprawiedliwości w poszczegól­
ny ch kraja ch, spełnione zostało zadanie
scalenia tego resortu. W dalszym ciągu
listu wyraża kanclerz Hitler podzięko­
wanie dr. Frankowi za jego działalność
na stanowisku komisarza Rzeszy.

Niema litości dla Zinowjewa.
Berlin, 21. 12. (PAT). Niemieckie biu­

ro informacyjne donosi z Moskwy: Se­
kretarz generalny międzynarodówki ko­

munistycznej, Manuilski oświadczył, że

Zincwjew, Kamieniew, Syrcow, ponoszą
odpowiedzialność za mord na osobie K i­

rowa, Pąrtja miała wzgląd' dotychczas
na ich zasługi, lecz obecnie n ie bądzie
miała dla nich żadnej litości.

Sfł'asili we świętokradztwo.
Meksyk, 21. 12. (PAT). W Cuernavąca

w stanie Morelo, nieznani sprawcy z n i­

szczyli słynną statuę Matki Boskiej
gwatemalskiej, pochodzącą z r. 1772.

Ludność jest ogromnie wzburzona, gdyż
Matka Boska Gwatemalska czczona by­
ła jako opiekunka Meksyka. Do miasta

napływają ciągle tłumy ludności. W ce­

lu zapobieżenia zajściom, policja zosta­

ła wzmocniona przez oddziały wojsko­
we. Po mieście krążą patrole,

Ratyfikacja układu węglowego
Londyn, 21. 12. (PAT). Centralna ra­

da właścipieli kopalń węgla ratyfiko ­

wała angielsko-polski układ handlowy.

Związek Wcieranfiw Powstać Narodowych
K. P . z roku 1914-19 Koło Bydgoszcz. Podaje
się do wiadomości członkom, że główna komisja
weryfikacyjna nadała miano Weterana następu­
jącym członków oraz dyplomy otrzymali pp.:

Kęazierski Ludwik, Janiak Jan, Antczak Stan.,
Ksycai Stan., Biskup Józef, Grzenia Franciszek,
Lewandowski Stan., Budziak Wojciech, Jaku­
biak Andrzei% Kotyński Stan., Ciszew ski Wład.,
Lichstaedt Jan, Jakubowski Wacław, Mikołaj­
czak Józef, Krzemiński Jan, Marchwiński Fran­

ciszek, Michałowski Wawrzyniec, Adamski Fe­

liks, Kamiński Jan, Frelichowski Leon, Głady-
szgwski Stefan, Jakubow ski Feliks, Bartkowiak

Jozef, Jawors-ki Władysław, Burchardt Jan,
Kwiatkowski Władysław, Lewandowski Feliks,
Białkowski Wład.. Gołębiewski Antoni, Choj­
nacka Irena, Markows-ki Michał. Lewandowski

Łdmund, Konwiński Edmund, Niedzielski An­

toni. Czerwiński Marjan, Krygowski Juljan,
Kucharski Franciszek, Michalczyk Stanisław
hrasz Bolesław, Lewandowski Edward, Jagol
dzińsld Józef, Heska Łukasz, Bachórz Walenty,
Krantz Maksymiljąn, Antczak Fr,, Kother Stan.,
Gośifciewicz Leon, Bem Wład;, Chełmiński Zdz.,
Kawałek Michał, Andrzejczak Fr., Antczak Jan

Każmierczak Wincenty, Machowski Wincenty.

^ biMwtFBzyistnp.

Piątek, 21 grudnia.
Godz. 18,00 i 20,00: B. K . M. Lekcja oddziału I

i kursistów w Domu Czeladzi.

Godz. 19,00: Koło^ Absolwentów Szkół Handlo­

wych. Zebranie członków w sekretariacie
Koła.

Godz. 19,30: ,,Polonjaf sekcja pań. Gimnastyka
w sali Konarskiego. Wpisy nowych człon­
kiń w czaśie ćwiczeń.

Sobota, 22 grudnia.
K, S. ,,Brda". Schadzka i trening sekcj'i ping-

pong w Domu Czeladzi,

Niedziela, 23 grudnia.
Godz. 16,00: Towarzystwo Oświatowe ,,LechM,

Obchód gwiazdkowy w eali ,,Starej Byd­
goszczy".

Kał. Tow. Robotników Polskich przy koście­
le św. Trójcy. Zebranie w niedzielę, 23. bm.
w salce parafialnej po nieszporach. Z uwagi
na bardzo ważne sprawy zarząd uprasza człon­
ków o liczne przybycie.

Giełda zbożowo- towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy,parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100kg.

Notowania odbywają się we wszystkie
dni powszednie.

Notowania z dnia 20 grudnia 1934 r.

cena cena

transakcyjna orientacyjna

Zyto 80 ton .
-

. . od zł 15,50 15,50- 15,75
* do zł 15,70

Usposob. spokojne
Pszenica eksportowa . . zt

Pszenica stand. .... zł 16,0 0 - 16,50

Usposob. spokojne
Jęezm. brow. - zł 21,00- 21,50
Jęczm. jednolity zł 18.00 - 18,50
Jęcźin. zbiorowy .... zł 16,50— 17,00

Usposob. spokojne
Owies165ton... od 15,20 15,25- 15,50

w d o 15,70
Usposob. spokojne

Mąka żyt. 55% wł. worka zł 28,00- 23,75
Mąkażyt.65% wł. worka zł 21,50- 22.75

Mąkażyt.55 -70%wł.w. zł 17,00- 17,75
M.żyt. razów. 95% wł. w. zł 18,50- 18,75
M.żyt.pośl.7O% wł.w. zł 14,75- 15,50

Usposob. spokojne
Mąka psz. IA. wł. w. zl 29,25- 31,25
Mąka psz. IB. wł. w. zł 27.50 - 28,50
Mąka psz. IG. wł. w. zł 26,50- 27,50
Mąka psz. ID. wł. w. zł 25,50 - 26,50
Mąka psz. IE. wł. w. zł 24,50- 25,50
Mąka psz. IIA. wł. w. zł 22,50- 24,00
Mąka psz. IiB. wł. w. zł 22,00- 23,50
Mąka psz. IID. wł. w. zł 21,50- 22,00
Mąka psz. IIF. wł. w. zł 17,00- 17.50

Mąkapsz. IIIA. wł. w. zł 15,00- 1600

Mąka psz. IIIB. wł. w zł 12,50- 13,00
Mąka psz. razowa wł. w. zł 18,00- 19,00

Usposob. spokojne

CcBise ltaisiic;liie S o a rg
musi' wrócić do Rzeszo,

oświsdeza min. Neurath.
BerUn, 21. 12. (PAT). Niemieckie Biu­

ro Inform acyjne podaje wywiad, udzie­

lony przez ministra spraw zagranicz­
nych von Neuratha korespondentowi
,,Messaggerou.

Minister oświadczył, że gdyby parę
gmin Zagłębia Saary oddało głosy za

status quo i gdyby w m yśl tego głosowa­
nia utworzono państewko, liczące 1.000

mieszkańców, to L ig a Narodów oddala*

by sprawie pokoju złą przysługę. Pań­
stewko takie — zdaniem ministra —

byłoby przyczyną tarć między sąsiednie-
mi państwami.

Drugą część wywiadu v cn Neurath

poświęcił sprawie paktu wschodniego,
motywując znane stanowisko Niemiec.

23676
-POLOKIA-

Otręby żytn. stand, zł 10,50-11,00

Otręby psz. miał.... zł 10,25- 10,75
Otręby pszenne śred. . zł 10,25— 10,75
Otręby pszenne grube - zł 10,75- 11,25
Otręby jęczmienne -

. zł 11,25 -12 ,25
Rzepakzimowybez worka zł 39,00— 41,00
Rzepik zimowy .... zł 37,00- 38,00
Mak niebieski................zł 34,00- 38,00
G o r c z y c a ............................ z ł 43,00- 46,00
Siemię ln ia n e ................zł 41,00- 44,00
W y k a ....................... . . z ł 24.00 - 25,00
Groch p o ln y ................ zł 28,00- 31,00
Groch Wiktorja . . . . zł 38,00— 42 ,00

Bank Polski płacił w dniu 21, 12. 1934.

dolary amerykańskie 5,25
funty szterlingów . 2G,02
franki szwajcarskie 171,08
franki francuskie 34,83
guldeny gdańskie 172,30
liry włoskie 45,20
floreny holenderskie 357,15

HUisnuup
NA KAŻDYM STOLE

świątecznym

KONIAKI
WÓDKI

LIKIERY
PSLfÓAMY UWADZE NASZE

specjalności;
UK1ER ŻOŁĄDKOWY

KONIAK * *

jarzeisiak

5FLEURSP0UDRE
PCRYIŁ

WONNY PYŁ PIĘCIU
WYBRANYCH KWIATÓW

składa się no doskonały puder roś­

linny5Flęwrs, ForviL

Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi

cerze, nadając jej świeżość i wdzięk

młodości, a przytem posiada subtelny,

naturalny i trwały zapach kwiatów.

5 FLEURS POUDRE FORYIt 22630

CENTRALA OPTYCZNA ul. Gdańska 9

właściciel; Sb Zakaszewski optyk-mechanik
Wszelkie artykuły optyczne w najlepszej jakości
Specjalność: OTioóne oprawy okularowe i bino-

klowe indywidualnie dostosowane
do każdej twarzy.

Dział II.: Aparaty fotograficzne I przybory.

9772) fachowa, sumienna obsługa.

ft SHZIMŻSfl
Kamienicą

czynszową z ogrodem, po­
łożoną przy frontach 2-ch

ulic, najlepsze położenie
Bydgoszczy, odnowione

mieszkania; czynsz miesz­

kaniowy około 7.000,— zł;
dochód stuprocentowy,
sprzeda właściciel. Oferty
pod ,,S. 428" Biuro aOgło-
szefi, Dworcowa 54. (23751

Trzy lampowy
radjoodbiornik sieciowy
na prąd stały zgłośnikiem,
selektywny, sprzedam za

120 zł. Zgłoszenia Libelta

10, mieszk. 5. (13482

Sypłalkl
okazyjnie na sprzedaż.
Stolarnia, ulica Gdań­
ska 111. (23746

Dywany
ręczne, kilimy, leżanki,
futra, kołnierze, okazyjnie
poleca ,,Sa!a Licytacyjna*
Gdańska 42, tel. 1554.(23749

Umywalnie (23745
dębowe, wewnątrz mahoń,
ładne wzory, po 40 do 50
zł. na sprzedaż. G . Haber-

mann, Langiewicza 3,
dawn. Unji Lubelskiej.

Ubrania (13483
nowe czarne i jasne sprze­
dam. Świętojańska 22/2.

Dywan
jak nowy tanio. Singera
maszyna, 130 zł. Długa
68-13 . podwórze. 03485

KjEHDI
Odkurzacz

220 vo!t kupie. Dworco­
w a 73/6. '

(l 3480

KZHD1
Matrycowy

ślusarz poszukiwany przez
Fabrykę Rowerów Toi'­

now, Dworcowa 49. 1134.77

B
'TZT%Trm

WOLNE

Pokój
umeblowany. Świętojań­

ska3-4 . *(13484

1 pokojowe:
z kuchnią. Saperów 79.

Pokój
kuchnią wynajmę. Broni­

kowskiego 13. (23721

Pokój
kuchnia do wynajęcia.
Kujawska 128. (23730

ESI
Ostrzegam

niniejszem każdego przed
udzielaniem kredytu mojej
20016 Elzie Brandt urodź.

Sehauer, gdyż za długi jej
nie odpowiadam. Bydgoa?cz,
dnia 21 grudnia 1934 roku.
W illi Brandt, ulica Malbor-
ska nr. 9. (l3488

Czytajcie

Dziennik

Bydgoski!



należy oddać drobne odlotzenie do

niedzielnego numeru,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO"

któryukazujesiVw zwiększonym nakładzie.

Podaruicie

fil Największy wybór (23337
| po bardzo niskich cenach gwiazdkowych

SIznajdziesz w Fabryce Parasoli

IWISSSIG,Gdańska13

'Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla pooiaknląoyeh posady tO'fom iski.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo ule zmieniała treSci ogłoszenia
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Pomocnik
fryzjerski potrzebny z

utrzymaniem.Adres wska­
że Dziennik. ( 13486

Bufetowy (23738
z kaucją na towar 50) zł.
zaraz potrzebny. Dziennik

Bydgoski pod MDzielny”.

Narzeczony
...c ały pochłonięty myślq,jakim
podarkiem najroięcej uraduje
irozpromieniłruarznarzeczonej
nagroiazdkę— zupełnie
zapomina o sobie.^Tem

roiekszq niespodziankabedzie
dla niegopodarek,który
łączy ro sobie praktyczność,
pożytek iprzyjemność.
Wybór takiego podarku Jest

trudny dla pani, która nie czyta
ogłoszenia w naszem piśmie.

Posługa
zaraz potrzebna. Grun­
waldzka 60. (23786

Postugaczka
młodsza uczciwa potrze­
bna. Pomorska 22 — 5.

13471

Piekarz.
cukiernik zaraz. Żbikow­
ska, Koronowo, Kościusz­
ki. (18468

Służąca
z dobrem gotowaniem od
1 stycznia potrzebna do
restauracji. Wrocławska
nr. 7. (23711

Służąca
potrzebna zaraz. nEuropa”
Gdańska 10. (13479

Fryzjerkę
na stałą wypomóżkę za

wysokiem wynagro lże­
niem poszukuję. Grun­
waldzka 26. (23729

Fryzjer (23732
na stałe. Podgórna 17.

Kasjerka
do fryzjerni potrzebna.
Śniadeckich. 32. (13474

POSADY
POSZUKUJĄ

Przedstawicielstwa
z branży towarów ko-
lonjalno-spożywczych po­
szukuję. Szerokie koła

znajom'ości zapewniają
licznych odbiorców. Łask.
oferty do Dzień. Bydg.
pod,J.K.” (23479

SCEEEDigfSSTl
Plac

kioskow y i na składnicę
wydzierżawię. Grunwaldz­
ka 186. (28725

Nadzwyczajna
okazja! Tylko do 15-go
stycznia 1935. Wielka Ilu ­

strowana Encyklopedja
Powszechna Gutenberga.
20 tomów, wydanie lep­
sze, na papierze bezdrzew-
nym w ozdobnej płócien­
nej opraw'ie, tylko w

Księgarni Bydgoskiej N.

Piek arnia
przepisowa w biegu zaraz

do wydzierżawienia. Ofer­

ty pod nOd zaraz”. (28735

m pw5".ie yfe Gieryna, Plac Teatralny,
za 90 zł. (23724

Elegancko
umeblowany pokój zaraz

do wynajęcia. Wileńska

12, m .;l. (23575

Która
szlachetna rodzina ofia­

ruje kompletnie podupa­
dłej rodzinie stół i szafę
względnie pierzynę. Ł a ­

skawe zgłoszenia pod
,Nędza”. (23719

Dwa
duże ładne próżne pokoje,
używalność kuchni. Kra­

sińskiego 4—4. (13469 Wspólniczki
do ogrodnictwa z gotów­
ką 200 złotych poszukuję.
Oferty Dziennik pod
, Wspólniczki”. (23705

w yrpoKoiu'^i
poszukują

2 pokoje
umeblowane poszukuję.
Filja Dziennika ,Poszu­
kuj'ę ”. (13476

Zaginął
wilk. Oddać wynagro­
dzeniem. Schwadtke, Zbo­

żowy Rynek 2. (l 3489

WYBRAŁ MIEJSCE.

Waszych Szan. Czytelników
prosimy uprzejmie, przy zamówieniach iza­

kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­

ływać' się zawsze na ,,DziennikBydgoski".

Miedź
mosiądz, spiż stary na

sprzedaż. Szymański, To­

ruń, Żeglarska 3. (23741

Fortepian
czarny sprzedam tanio.

Florjana 9/3. (23680

Radioaparat
3 lampowy na prąd zmien­
ny za 150 zł. sprzedam.
Garbary 10, m. 1. (13472

Patefon
walizkowy płytami tanio

sprzedam. Adres wskaże
Dziennik. (23734

Uwaga! (23714
Dobry zarobek dla od-

przedających.Garbary!775

Pomocnik
krawiecki potrzebny na­

tychmiast. M. Andrzejew­
ski, Szubin. (23728

Zdolna
fryzjerka manikurzystka
potrzebna zaraz. Gdynią 4,
Chylońska 66. A . Witkow­
ski. (23739

^ PGŁEKNIfl

Wina owocowe

dobre i tanie w wielkim

wyborze, własny wyrób.
Wilh. Weiss, Wełniany
Rynek 11. (23726

Kolejarzom
kredyt. Płaszcze, ubrania,
obuwie, towary krótkie.
Warszawska 1. (13207

Obrączki
ślubne, zegarki, biżuterja,
reparacje starannie tanio.

Skoraczewski, Dworco­
wa 36. (23747

Dom 123727

przy Gdańskiej, dochód
9600 przy wptacie 20 000.

Szuchiewicz, Dworcowa 2.

Plac
narożnikowy, oficyna,
śródmieście, sprzedam ta­
nio. Wiadomość: gospo­
darz, Długosza 6. (23717

Radioaparaty
najkorzystniej. Krasiń­

skiego 4. (13478

Akumulator
samochodowy tanio. A-
dres wskaże Dziennik.

13487

Radjo
3 lampkowe nowoczesne

tanio na sprzedaż. Unji
Lubelskiej 7, m. 4. (23681

Koń (23718
wóz 2 calowy, rower, ra ­

djo 4 lampowe, piec po­
kojowy przenośny, stolik

szachowy. Inform acje:
Królowej Jadwigi 19, m. 6.

Radjo (13470
bateryjne i małego ratler­
ka sprzedam. Ad. Koł-
witza 21 — Bielawki.

Pianina
Pomorska 27-6 . (13473

Kanarki
Jasna 22. (23713

Pies
rasowy, rudy, seter 6 mie­

sięczny na sprzedaż. Te­
lefon 93. (23708

BGEED3
Kupię 123644

maszynę do mereżki uży­
waną. Adres Dziennik.

Kupię (23669
1morgę we wsikościelnej
w powiecie bydgoskim.
Zgłoszenia pod BB. St.”

ł-óżeczko
dziecięce metalowe w do­

brym stanie. Oferty .,Łó ­

żeczko" filja Dzień. (13432

f ZaMad optyczny OsKar Heytr
właśc. Jasieńska i Zeller

za łoi. 1899 ulica Gdańska nr. 21 telef. 13 -89

Sumienne wykonanie wszystkich okularów.
Fachowa i rzetelna obsługa. 123748

....._____

Ceny ogłoszeń* 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

'Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. P rz y powtórzeniu ogłosżeń b tym samym tekście udziela się rabatu
Prz y konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikow'ane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. A k c . w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław N o w a k ow sk i w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni.

Sir. IZ

W poniedziałek, dnia 24 grudnia 1934 r.

kasy nasze czynne będą
od godz. 9 do 11.ej

wyłącznie dla wykopu weksli.
Kanału KasaOsnnMii miastaKydpositij

23733 w Bydgoszczy.

Dwóch
uczni poszukuję zaraz.

Smeja Leon, mistrz koło­

dziejski, Pruszcz, pow.
Świecie. (23645

Kucharka
dobra potrzebna zaraz.

Gdańska 36, m. 5. (23723

Gosposia
potrzebna zaraz. Długa 28
skład rzeźnicki. (23737

Fryzjer (13481
potrzebny.S więtojańska 16

Stolarzy (23743
poszukuję. Zgłoszenia pi­
śmienne z odpisem świa­
dectw. Pierw'szeństwo ma­

ją stolarze, którzy praco­
wali przy masowych wy­
robach drzewnych, jak
tace i t. d. Przemysł
Drzewny Leon Duliński,
Skarszewy (Pomorze).

Planista
z repertuarem lub trio

wolne.ZgłoszeniaDziennik
Bydgoski Toruń. (23740

Gospodyni
młodsza, sumienna, pra­
cowita, czysta, obeznana
z wszelką pracą domową,
szuka posady zaraz lub

później. Oferty pod BSu-
mienna C.” do admini­

stracji. (23731

sandacze żywe
szczupaki

i wszelkie inne ryby poleca

i
Targowica Miejska

Stoisko 112.
374 1

Mafie
białe I kolorowe

DiprpRtnto1 1 ( i b l i iiiiiiiiiiiuiiiiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

najtaniej (19739

0. Schopper
Bydgoszcz, ulica Zduny 9.

Oszczerstwo
rzucone na pana Jana Milaka

zamieszkałego w Bydgoszczy, z

żalem cofam. (23707
Franciszek Szrajda
Wierzchucin Królewski.

Za zgodność: Gierszewski

sędzia polubowy.

,,DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, 'dmą 22 grudnia 1934 r. 'Nr. 29S

Napisow e słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

ł, w, z, a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

- Gołębnik był pusty. A gdzieś przecież
było trzeba psa ulokować.

ELficagicaefaL
W sobotę, 22 bm. od godz.

9-ej surzedawuć będę na rzecz

zatnieresiwanach w lokalu Gdań­
ska 42 (skład) z upadłości po­
chodzące przedmioty, jak (23750

różne szkło, porcelanę, sre­

bro, różne obrazy artysty­
czne. pianino, fortepian i
najróżniejsze meble Itp.

Antoni MroczyAski
Gdańska 42

koncesjonowany aukcjonator.

UJ%aświęto
polecamy znane ze swej jakości nasze wyroby:

ZaBsrńfl WieBtear*aBslkS
JMmiESŚ
ftoźfal( (23710
Porter

oraz lemoniady i wody.

Browar Bydgoski
Ustronie 7. Telefon 1S08.

: : ^

timowaŁ%

wyroby najodpowiedniejsze:
m arcepan, pierniki, czekoladki,
strucle, babki świąt., sękacze, torty.

Pierwszorzędna jakość, niskie ceny.

23742) ^Csl. 212.

SILNIKI DIESEL'A i NA GAZ SSANY- MASZYNY

PAROWE - KOTŁY PAROWE - MASZYNY

DLA WYROBÓW GUMOWYCH - URZĄDZENIA
DLA CUKROWNI i RAF1NERJI - URZĄDZENIA
CHŁODNICZE - POMPY - KONSTRUKCJE

ŻELAZNE - MOSTY

GDAŃSK, WERFTGASSE4 .TEL 23441

ADR. TEL .: STOCZNIA GDAŃSKA

23711

SILNKI ELEKTRYCZNE - TRANSFORMATORY -

PRĄDNICE - TRANSFORMATORY DO SPAWANiA

MASZYNY i APARATY POMOCNICZE - DZWONY

KOŚCIELNE ZE SPECJALNEGO SPIŻU
WSZYSTKICH WIELKOŚCI i RODZAJÓW DŹWIĘKU

STOCZNIAGDAŃSKA

PRZEDSTAWICIELSTWA wPOLSCE:

NADiNŻ A.ST0ŁĄ7IEWICZ, WARSZAWA, JASNA 11

NADItlZ. E. DOBOSZ, KATOWICE, STAWOWA 3/1.
INZ. H. WEZER, POZNAŃ, UL. SŁOWACSIEGO 22

INŻ. T. SCIBOR, LWOW. ULICA WISNIOWIECKICH1

INŻ. J . KRZYMUSZI, LÓDŻ, ULICA TRAUGUTTA 9


